
N r .  1 3 3 . W e  L w o w ie , W to rek  dnia i .  C zerw ca i» 6 9 . F k  o l r  V I I I ,

Wychodzi codziennie 
o godzinie 3. po południu.

P r z e d p ła ta  ery n o s  i :
.ISCOWA : k w a r t a l n i e  3 zlr. <5 centów 

m i e s i ę c z n i e  X .  30 ,
Z przesyłką pocztow ą :

w państw ie auskrjark iom  7.
T y g o d n i k i e m  N i e d z i e l n y m  5 z lr .  — c t .  

do P rus i Kzes/.y uiem . 4 ta l. 15 sgr.h •-
r Szwecji i l)a n ii t> .  I ^
„ F rancji i A nglii 23 fra  ów \ tć
* W ł o c h .................................25  „ /  ćP
„ Belgii i S z w a jc a r j i  1H w I Ń
* T u rc ji i ks. K a d d u n . 18 „ J %

Numer pojedynczy kosztuje 8 cnt.

MIK.

Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmują
W e 1. W O W U ’ : B ió r o  A d M in is t r a c j t  O . r e t y  

N a r o d o w e j  y r r y  u l i c y  N o w ą ] ,  p o d  l i c z b .  * » i .  
W  K ii AK O W IK  : .  KsiĘgaral*. M z o T a  < '„ c u  „• 
ryjiliiu  W  1‘A K Y Z l n a  e * .ą  I r a n c j ę  i  A n g l ię  
ie d y ilie  ? . p u łk o w n ik  B * e * k o w « k l ,  r u e  d n  p o n l  
.le  Lo.lt N r 1. W IE D N IU  : p . A . O p p c l i k ,  
W ollze ilc  -2  ; to Jz io *  p p . l U a n e n s t e l a  l  V o - 

N r u c r  M urk i N r . I I .  W i U i A S M U R U lE  
m d  M ENEM  i H A M B U R G U  : p p . t U a ir n u t i - I n  
A  Y o r lc r .  w  W iR  L IN IE  : p. f c . d o l f  M « » s r .

.u,LODZENIA przyjm ują wrę za o p ła tą  6  cn t. 
nd m iei-ca o b ję to śc i jednego w iersza drobnym 
d r n l u e m .  oprócz opłaty .tąp low ą, JO c n t .  z a  k a -

" ' ‘' T u t y  re k la m a c y jn e  nieopieczętow ane n ia
ulegają  frankow aniu.

l la n u a k r y p t a  drobne u ie  z w ra c a ją  s ię , lec z  
b y w a ją  niszczone.

Lw ów  d. 1. czerwca.
(Książęta Czartoryscy a pogłoski co do posad namie­

stnika i marszałka Galicji. — I’. Kraiński. — Kłopot rzą­
du co do Galicji. — Zgromadzenia wyborcze.)

Po kilkakroć ponawiały się pogłoski, iż to 
ks. Konstanty, to ks. Jarzy Czartoryski ma być 
mianowany namiestnikiem. Zapewne, że dla pana 
Simtthaltereileitera byliby to bardzo dogodni na­
miestnicy Kierowałby on dalej namiestnictwem, 
chociaż bez tytułu kierownika, podobnie jak Sum- 
mer za namiestnikowania br. Mensdorffa. My je­
dnak nie wierzyliśmy tyui pogłoskom, i nie wie­
rzymy dotąd.' Książętom Czartoryskim, wychowa­
nym i żyjącym w Wiedniu, przed dwoma laty da­
no przez wybór do sejmu sposobność służenia pu­
blicznie krajowi. Jeszcze żadnych zasług nie uzbie­
rali, jeszcze nieznani są prawie w kraju. Niepodo­
bna więc, aby oświadczywszy się za rezolucją, 
przyjmowali teraz posady od rządu, najprzeciwniej- 
szego rezolucji, dlatego tylko aby figurować na tej 
posadzie, aby dać firmę swą rządowi.

Wczoraj krążyła znowu pogłoska, iż jeden z’ 
książąt Czartoryskich ma być mianowany marszał­
kiem, drugi namiestnikiem. To pierwsze jeszcze 
niepodobniejsze. Najpierw żaden z obu książąt nie 
posiada jeszcze języka polskiego o ty le , aby mógt 
przewodniczyć sejmowi. Powtóre po rezygnacji ks. 
Sapiehy z motywów, które poniżej podajemy, czy 
podobną aby książęta Oartoryscy chcieli narażać 
swe dobre Imię dla chwilowego honoru]

Dowiadujemy się, ii i p*n M a u r y o y  Kra -  
i fiski , zastępca marszałka w Wydziale kiajowym, 
™ ro7va?Q','’i księcia Sapiehy postanowił usunąć 
sie z tei posady, a "Bwet złoż-vc 1 ™ndaf członka 
Wydziału Jest” to najczynniejszy praeowmk w Wy- 
dzmle krajowym. Polityka rządowa wobec Galicji 
M ą ! .  Krailiskiego rttau ,c do te, rew-

^ Z Wiednia donoszą do Czasu, że dwie ustawy, 
uchwalone w ostatniej sesji sejmu galicyjskiego, u- 
Stawa o nadzorach szkolnych i ustawa o semina­
riach dla nauczycieli ludowych, mają otrzymać 
sankcję cesarską. "Nie wydaje się nam to prawdo- 
podobnem. Mianowicie w ustawie o nadzorach szkol­
nych wyszukało ministerstwo już dawniej sprze­
czności z ustawą państwową o nadzorach, i dlatego 
nie przedłożyło-jej de saukeji. Miaieżby teraz ina­
czej się namyśleć i uznać, iż nasz sejm trafnie tłu­
maczył sobie ustawę państwową, uchwalając krajo­
wą ustawę? W ustawie państwowej o seminarjach 
nie są wymienione te same przedmioty, których się 
przyszli nauczyciele ludowi uczyć mają, co w usta­
wie, uchwalonej przez nasz sejm. Miałożby mini­
sterstwo wytłumaczyć teraz na korzyść naszej usta­
wy, iż i w tem sprzeczności niema ?...

’ W ogóle * wszystkich doniesień z Wiednia 
wydobyć można ten wniosek, iż ministerstwo je­
szcze nie zdecydowało się, jakiej się jąć polityki 
względem Galicji. Radeby ułatwić większości de- 
legacyjnej powrót do kraju i sejmu, ale niepewne 
jest skutku, więc się waha.

Z zapowiadanych zgromadzeń wyborców po 
kraju, dotąd jeszcze żadne nie odbyło się. Jak się 
dowiadujemy, najpierwej mają się odbyć zgroma­
dzenia wyborców większej własności i i  miast, je­

dno w Samborze, drugie w Brzeżanaeb, w tych 
dwóch okolicach, stanowiących co do usposobienia 
politycznego kontrasty między sobą.

Rezygnacja ks. Sapiehy.
Książę Leon Sapieha znany jest w cr- 

łyni kraju jako mąż pełen umiarkowania, ros- 
wagi i wielkiej znajomości stosunków krajo­
wych. Małomówny, więcej się zastanawia nad 
wypadkami, niż mówi o nich. Nigdy dla po­
zoru, dla demonstracji nic nie robił. Byłoby 
to przeciwne jego usposobieniu. I teraźniej 
sza rezygnacja jego nie jest więc obliczona 
na demonstrację. Jestto krok, z głębokiego 
przekonania pochodzący. Książę obawiał się, 
aby tego kroku nie brano jako demonstracji, 
a jednak tak się rozwinęły stosunki kraju do 
rządu, iż niepodobna było nie rezygnować z 
posady marszałka, bez wejścia w sprzeczność 
z objawionem dawniej przekonaniem.

Przypominamy czytelnikom naszym inowe 
księcia, którą jako marszałek zamknął by| 
ostatnią kadencję sejmową. W mowie- tęj 
książę stanął otwarcie i stanowczo po stroni* 
'rezolucji. Oto słowa księcia :

„Skończyliśmy naszą teraźniejszą sesję sejmową; 
Przechodziliście przez ciężkie, trudne chwile. Ogól 
my glos całego kraju, przeciwny konstytucji całego 
państwa, zniewolił was, abyście i wy w imieniu 
kraju objawili rządowi i wszystkim władzom wa­
sze pod tym względem uczucia. Konstytucją bo­
wiem grudniowa stawia nas w; tem smntnem p0-. 
łożeniu, iż z ubolewaniem widzieć musimy, że obcv 
robią dla nas prawa, które dla nieb mogą być do­
bre, dla nas zaś nie pasują. (Brawo.) Czy prawe, 
te pochodzą od hofratów czy od rajchsratów, ta, dla 
nas jest obojętne. (Kuczne oklaski). Nam idzie o 
prawa, któreby do naszych potrzeb były zastosowa­
ne. (Brawo.) Między wszystkiemi drogami, jakie; 
przed Wami stały, wybraliście panowie drogę po­
stępowania na zasadzie legalnej, i nie odstąpiliście 
od prawa. Ta była dla was najwłaściwsza droga, i 
najpewniej do skutku prowadząca. Wszelkie bo­
wiem inne drogi byłyby drogami anarchicznemi. 
Cóżby znaczył sejm, któryby się na prawie nie o- 
plepał V Jego istnienie oparte jost tylko na zasadzie 
prawa (Brawo).*

Kiedy marszałek mówił te wielkiej do­
niosłości słowa, to Już podróż cesarstwa do 
Galicji była odwołaną, już hr. Gołuchowski 
zrezygnował z posady namiestnika, już wie­
dziano, że rezolucji galicyjskiej przeciwne jest 
ministerstwo. Wtedy już więc jasnem było, 
że Jeśli rząd wytrwa w swej polityce wzglę­
dem Galicji, książę, jako marszałek z nomi­
nacji rządu, nie będzie mógł bez wejścia w

sprzeczność z objawionem uroczyście przeko­
naniem w dobrych z ministerstwem zostawać 
stosunkach. Mianowany przez rząd marsza­
łek, przyjmując inianowauie, już tem samem 
zobowiązuje się do wchodzenia w intencje rzą­
du i do działania na krześle marszałkowskiem 
jeżeli już nie w myśl rządu, to przynajmniej 
nie przeciw rządowi. W przytoczonej powy­
żej przemowie, ks. Sapieha tak dobitnie obja­
wił swe stanowisko, iż jako mężowi honoro­
wemu nie pozostawało mu potem nic innego 
do wyboru, jak zrezygnować, skoro tylko oka­
że się niewątpliwie, iż rząd przeciwny jest 
rezolucj i galicyj skięj.

Przekonania tego nabył istotnie książę 
w ciągu ostatnich sześciu miesięcy, a miano­
wicie postanowienie jego dojrzało, gdy widział, 
jak ministerstwo i popierająca je większość Ra­
dy państwa traktowały i rezolucję i delegację 
galicyjską* Wtedy dopiero objawił swe posta­
nowienie rządowi, i niczom od spełnienia go 
odwieść się nie dal. Daremne były zabiegi 
delegatów naszych, daremne namowy mini­
strów. Książę powtarzał, że jako mianowany 
przez rząd marszałek powinienby rząd popie­
rać na swej posadzio. On zaś tego czynić nie 
może, bo podziela z-upcdhie przekonania, wy­
rażone w rezolucji, i tylko w myśl tych prze­
konań działałby mógł. Ta sama. przyczyna 
ma być wyrażona i w podauiu rezygnacyjnęm, 
to samo miał książę przedstawiać cesarzowi 
na audjeucji. Aby książę rezygnację, swą co­
fnąć mógł, potrzeba było oświadczenia korony 
lub rządu, iż księciu, jako marszałkowi, zo­
stawia zupełną swobodę działania w sejmie. 
Tego oświadczenia ani rząd, ani korona nie 
uczyniły dotąd i prawdopodobnie nie uczynią. 
Rezygnacje więc księcia uważać należy jako 
fakt spełniony.

Lecz z przebiegu tej sprawy fatalne dla 
rządu wynika położenie. Oto wszyscy polscy 
posłowie, bez wyjątku, głosowali za rezolucją. 
Któryby więc po tak motywowanej rezygnacji 
księcia *Sapieby przyjął nominację, temsaniem 
złożyłby dowód nieprzeparty, że staje się nie­
wiernym swemu przekonaniu, że je poświęca 
dla osiągnięcia tej posady, tego zaszczytu. 
Napiętnowałby się z góry jako odstępca. Nic 
innego więc nic pozostawałoby rządowi, jak z 
pomiędzy Rusinów mianować marszałka! Lecz 
kogo ? Chyba księdza Pawlikowa lub księdza 
Naumowicza ! Ależ sejm z marszałkiem, mia­
nowanym z mniejszości, czyż mógłby obra­
dować ? '

Korespondencjo Gazaty Na'•udowej.
P a ry i d. 26. maja.

(Al. W .)  Wybory skońefeone. Jeżeli ludność 
paryska najzupełniej z nich zadowolona, to za to 
ani rząd, ani .rządowi nie inają się czem cieszyć. 
W samym Paryżu rząd poniósł stanowczą klęskę. 
W szyscy rządowi kandydaci razem otrzymali 53.000 
głosów, a opozycyjni 210(000. Zatem , Wyjąwszy 
głosy policji, żandftnaeiji i urzędników, rząd cesar­
ski w Paryżu na głosy inno liczyć prawie nie 
może.

Ta klęska tem bardziej się uwidocznia, gdy 
porównamy obecny rezultat głosowania z rezultata­
mi lat dawniejszych. I tak. 1852 roku na kandy­
datów rządowych padło tu 132.000 a na stronę opo­
zycji 86.000 głosów; przy następnych wyborach 
1857 r. rządowi otrzymali 111.000, a opozycja już
101.000 głosów. Terroryzm cesarstwa już wtedy 
równoważyło prawie poczucie samodzielności. Od 
tego czasu opozycja w Paryżu bierze przewagą nad 
kandydaturą rządową. W 1803 r. ina opOzycja
149.000 głosów, gdy rządowym dostało się tylko 
83.000. Jednakże podobnie stanowczego zwycięstwa 
jak dziś, nigdy nie odniosła w żadnym zakątku 
drugiego cesarstwa. Lecz jeżeli ilość przeciwników 
zwiększyła się, to niemniej też zaszła zmiana i pod 
względem jakości. Carnot, Gueroult, Favre,Garuier- 
Pagós, Ollmer upadli, chociaż byli ua liście kan­
dydatów. Opozycja więc z r. 1863 niema w Pary­
żu powodzenia i uznania. Gueroultowi zarzucono 
publicznie, i i  jest zausznikiem ks. Napoleona, i to 
wystarczyło, by dać przewagę Ferremn, jednemu z 
najzapaleńszycb stronników wolności, a orai prze­
ciwników cesarstwa. Nad Carnotem odniósł zwyJ 
cięztwo Gambetta, młody adwokat, co tak sie nagle 
byl wsławił obroną pisma U Meceil i sprawy Ban- 
dina, z 35.000 głosów otrzymał aż 22.000. Po­
nieważ zaś Gambetta i Carnot przedstawiali ten 
sam odcień polityczny, tylko różnili się co do ener­
gii i natarczywości żądań, odsądzenie zatem Carnota 
dowodzi, ja t znacznie wzmogły się wymagania ludno­
ści do rządu. Również stanowcze zwyclęztwo otrzy­
mał radykalista Bancel nad 01Uvierem. dziś rzą­
dowym kandydatem. Z dawnej opozycji w Paryża 
poaojgtak lalkę P«Ue*aa, Simon-i Pkarń L tt f tA  
stanowczą większością, ie prawie niepodobna było 
z nimi konkurować. Liczby głosów każdego hmegf 
kandydata w ich okręgach nie dochodzą' 5  części 
danych tamtym. Favre chociaż wejdzie do Ciała 
prawodawczego, to od innych miast; w Paryżu nie 
utrzymał się. Nad nim odniesie zwycięztwo Rocfce- 
fort, a to dlatego, że radykaliści, głosujący ua 
Cantagrela, przyłączają się do stronnictwa Roche- 
forta i przy powtómem głosowaniu wspólnie wy­
biorą Rocheforta, a mają większość absolutną nad 
Favrein i nad rządowym Savartem. Powtórne gło­
sowanie rozstrzygnie także między Raspailem, Thier- 
sem i Ferrym, którzy dotąd nie mają absolutnej 
większości.

Miasto Lugdun wybrało Raspaila i Baueela, 
radykalistów; tosamo w’ Dijouie wybrano Doriana.

Na prowincji kandydatury rządowe ponio­
sły niejednokrotną porażkę. —  Simon, Pelletan i 
Picard niejednokrotnie zostali wybrani. Dośt po-

K ilk a  u w a g
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„Posłanie do Polski.“
(Ciąg dalizy.)

Ten rodzaj propagandy byl jednakże zbyt mozol- 
iy i nieobfity; rok rocznie przybywało trzech lub czte­
rech niewypróbowanych jeszcze neofitów, a tyluź, lub 
więcej jeszcze starych towarzyszy schodziło ze świata. 
„Koło bratnie11 nie rozszerzało s ię , alo za to z ka- 
Łdym rokiem obficiej sypały się wyrzuty i gromy „Mi- 
rtrzau.

Wtedy to (około 1855 r.) zrodził się w umyśle 
niektóryoh projekt prawdziwie genialny, pisać o „Spra­
wie Bożej “ popularnie, przystępnie i unikać starannie 
wszystkiego, coby czytelnikom, czystą wodę pijącym, 
podsunąć mogło podejrzenio, że źródło jest mętne. Po­
czątek zrobił Karol Baliński swym poemacikiem : Śp ie­
wakowi Mohorla bratnie słowo. Równocześnie prawie 
zaczął pisał Goszczyński obecnie wyszle Posłanie d j  
Polski, a wkrótce potem wystąpił przed publiczno­
ścią Leonard Rettel, jako czynny współpracownik pe­
wnego czasopisma. Ten ostatni najwięcej przyczynił 
się do spopularyzowania towianizmu, o ile to było mo- 
iebne, ale za trudy swoje lichą w 18G2 r. od „Mi- 
strza“ odebrał zapłatę, bo Towiański i tak małego u- 
stępstwa „braciom pisarzom* udziehć nie chciał.

Jakto ? —  mawiał często —  piszesz o Sprawie 
Bożej, a nie wymieniasz Posłannika Bożego, który dal 
ci światło i myśli twe sprostował ? To zdrada przeciw 
Bogu i ojczyźnie!

Trudno walczyć z „Mistrzem* pokornemu słudze. 
Chwilowy .zapał pisarski przygasł na nowo, a nieliczni, 
którzy dla zarobki, zmuszeni byli nie wypuszczać pió­
ra z dłoni, strzegli się zwierzyć z tem któremukolwiek 
z „braci,* bo rychło następowała denuncjacja, a za 
nią ekskomunikacja, czyli mówiąc technicznie : „pu­
szczenie na operację.*

Pojawieńie się więc obecnej pracy Goszczyńskiego 
zdziwiło mnie tem więcej, ie  w 1861 r. czytałem ją  
w autentycznej kopii, z rąk żony Towiańskiego otrzy­
manej, i  powszechne było wówczas zdanie w urzędo­
wych sferach towianizmu, że dzieło to, jako „niepełne* 
M  zawsze zapewne od aoto złożone zostanie. Trudno

mi po ośmiu latach pamiętać szczegóły; zdaje mi się 
jednak, że autor poczynił pewne zmiany, że niektóro 
zbyt h la Towiański gromowładne myśli w przystęp­
niejszą odział sukienkę. Czy tak jost, czy n ie , zawsze 
przyznać muszę, że dotąd żaden z wieszczów „Sprawy* 
wyjąwszy Rettla —  nie umiał towianizmu w tak po­
ciągających odmalować barwach. Wątpię jednak, 
czy ten dowód prawdziwego talentu zadowolni „Mi­
strza* tak, jak nas zadowolnił. „Światło Epoki* jest 
w Posłaniu tak suptolnie zakopane między miłością 
ojczyzny i katolicyzmem, że tylko wtajemniczony od­
kryć jo i wygrzebać potrafi 1), a  wiem, że „Mistrz* 
takich skromności w publikowaniu swych zasad nie lubi. 

Posłuchajmy, co mówi Towiański; 21 
„Kiedy Bóg w dniach tych coraz silniej budzi 

człowieka do czynu, który naprzód w Duchu jego, a 
potem w nim samym i w życiu jego speluionyfn byc i 
powinien, potrzebuje człowiek więcej uiż kiedykolwiek 
rzeczy samej, istoty, prawdy, wydanej kupnie, zrozu­
miale, aby mógł poznać i spełnić do czego bndzony 
jest. Niema więc miejsca w dniach tych poezja, nara­
żająca czytelnika na trud skupiania, wiązania, doclio-  ̂
dzeuia, zbierania rzeczy...*

Czy autor Posłania dopełuił tego warunku V 
Biorąc przedewszystkiem całość, powtarzam co wyżej 
nadmieniłem, zo tylko towiańczyk pozna właściwy cel 
antofia; popularny wykład „Sprawy Bożej*. Profani zaś, 
przeważną większość czytelników stanowiący, są bardzo 
narażeni „na trud  sknpiania, wiązania, dochodzenia, 
zbierania rzoczy...*

Przejdźmy toraz do szczegółów.
W przedmowie, str. 9. autor mówi o dziele, ma- 

jącem być społnionem przez naród:
„Dzioło to nie jest nic innego, tylko wydarcie 

ziomi panowaniu ducha przeciwnego Bogu, a przywróce­
nie jej do stanu w jakim była przed upadkiem czło­
wieka...*

Kto to zrozumie? Uczono nas w katechizmie, że 
Bóg rządzi światem.

Teraz dowiadujemy się , że Stwórca oddał nas,

') Dowodem tego są powszechne i bezwarunkowe po­
chwały, oddawane dotąd niniejszej pracy Goszczyńskiego.

’) Nota o Poezji, d. 9. stycznia 1863 r . , pisana ręką 
bratowej Towiańskiego.

dzieci swoje, pod panowanie jakiogoś „ducha przeci­
wnego Bogu,* —  a sam usunął się od rządów... abdy- 
kowal... Co gorsza, domyślamy s ię , że wedle autora, 
ziemia dawno, bardzo dawno pod władzą tego ducha 
się znajduje, bo od upadku człowieka; że zatem świat 
nie został odkupiony przez Chrystusa! Sam autor przy­
znaje to po części, gdy mówi na str. 8 : „...Naród... ma 
ua sobie obowiązek wykonania w pewnej części dzieła, 
które Chrystus wykonał całkowicie w d u c h  u... A cóż 
to jest wykonanie w duchu ? to myśl, to projekt do­
piero. Męczeńska śmierć Chrystusa najwymowniejszym 
jest dowodom, że on dzieło swoje nietylko duchem —  
jak chce autor —  ale i człowiekiem spełnił. Wracąjąc 
zaś do pierwszej cytacji, to jeżeli wierzyć mamy na­
uce, wiedzy, przeciwstawionej pięknemu podaniu Moj­
żesza, stan pierwszych rodziców naszych w mniema­
nym raju ziemskim wcale nie był do pozazdroszczenia 
i wątpię, czy oprócz wiernego zastępu towiańczyków, 
ktokolwiek inny zechciałby doń powrócić. Ta myśl 
autora neguje pod każdym względem postęp ludzkości 
i cywilizacji, jest spaczona, błędna i niejasno wy­
dana.

Idźmy da le j:
„Świat wyższy, nadzmyslowy, widzący w pełuo- 

ści myśl Bożą,... jest myślą Bożą dla narodu...*
To chyba omyłka!... Świat wyższy w i d z i  myśl,

i t e n ż e  s a m  świat jest t a ż  s a m ą  myślą! Czy to 
logiczne ?

Str. 10.; „Krzyż biały, część Krzyża Chrystuso­
wego, przedstawiający ofiarę dobrowolną, jest jego Krzy­
żom". (Narodu.)

„....krzyżem jego nie jest już krzyż Chrystuso­
wy', ale krzyż czarny....*

Wpadliśmy tutaj w labirynt alegoryj i mistycy­
zmu. L. Gozlan powiada: „Quand on est sorti du cer­
cie iiroit du possible. il n est pas d^aberration que le 
coeur ne produue*. Towiański tę aberrację posuwa do 
tak wysokiego stopnia, że bawi się w malowanie krzy­
żów na czarno i biało, i ostatni w dowód erwonku 
wielką litorą pisze. Już to napróino szukallbyónrr w 
pismach „Mistrza* zgody z prawidłami języita; stwo­
rzył on nową pisownię, bogatą w wielkie litery, i ta 
nazywa s ię : „pisownią chrześoiańską*, a wierni słu­
dzy jak we wszystkiem, ta i i w tem naślaaują „Sługę 
Bożego*. Nietylko co do pisowni, ale co do treści u-

stęp ten o krzyżach, jest prawie dosłownie wzięty z 
pism Towiańskiego. Proszę posłuchać: *)

„Dlatego to mówię przez la ta , że kto nie frasuje 
się, nie budzi się, uie wysila się, kto nie nosi krzyża, 
ten mimo najlepszych intencyj, mimo czystości wewnę­
trznej, musi słuchać szatana i być jego niewolnikiem*. 
(Tak, tak moi państwo!) „Ostatecznie już w tych 
dniach wzywa Bóg Stugi, które powołał, aby składali 
naznaczoną miarę wysileń i ję k u , aby przyjmowali 
krzyż, do którego bezustannie a bezskutecznie dotąd 
wzywałem; a  są to ostatnie chwile przyjęcia krzyża 
przez miłość, z zasługą człowieka.*

Widoczuem jest, że przedmowie Goszczyńskiego i 
powyższemu ustępowi jedna i ta  sama myśl przewodni­
czy. Na nic się nie zda dobra wola, prawość, cnota... 
zginąłeś człowiecze, jeśli nie zawołasz na wzór muzuł­
manina : „Jedoń tylko jest Bóg, a  Towiański jego pro­
rok !* Za dowód a razem uzupełnienie powyższej cy­
tacji z pism „Mistrza*, przytaczam jeszcze następują­
cy ustęp z przedmowy :

Str. 12.: „Przeto prosty powrót i spoczęcie w czy­
stej pobożności ojców naszych, nie przyprowadzi nas 
jeszcze do zupełnej jedności z duchem naszym ; musi­
my podnieść się nad przeszłość, do wysokości, do ja ­
kiej wzywa nas dzisiaj duch PWski, abyśmy mieli s iłę  
poświęcenia, odpowiednią sile złego, której Bóg dopu-1 
szcza wzrastać, do pewnego kresu, w miarę większego 
spływu prawdy Bożej na ziemię*.

Pierwsza z dwóch głównych niyśl»,_ ten ustęp 
składających, jest ta  sama co u Towiańskiego, tyłku 
w łagodniejszej formie wydana. Dowiadujemy się s. mą, 
rzeczy dawno znanej, ie chcąc nwowo zając stanowi­
sko, należne uam w gronie narodów, muśimy aamechać 
błędów dawno m i n i o n e j  przeszłość. Tak zapewne poj­
muje to zdani* ogół w tym  może celu wypowiedział 
je autor. Ale Towiański inaczej takie rzeczy rozumie.

Podnieść się nad przeszłość*, znaczy wedle niego: u- 
korayć się przed „Sprawą Bożą* Dlatego też nie dba 
on o Polskę na ziemi; Polska zaświatowa. złożona i  
„kolumn czystych duchów*, jest u niego wszystkiem, 
a na odzyskanie praw naszych zgadza eię pod tym 
warunkiem, jeżeli wszyscy Polacy połączą się w jeden 
zastęp towiańczyków. Słyszałem Towiańskiego, jak mó-

ł) Nota z d. 29. lipca 1863 r . , z wlasnoręcznemi po-
I prawkami Towiańskiego.
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wiedzieć, że osławionemu Granier de Cassagnac 
zdawało sie, iż jest nieiachwianj w departamencie 
u r,, a jednak nie zc3tał wybranym, lecz idzie pod 
powiZ-ne głosowanie z Favrem, mającym dziś już 
względną wbkssość głosów. A nawet tana, gdzie 
urzęc„we kandydatury odniosły zwycięztwo, to je- 
Lzcze opozycja zyskała o kilka tysięcy głosów wię­
cej niż lat dawnych.

Ilu wejdzie do Ciała prawodawczego radykali­
stów, to jeszcze nie pewna, bo raz, że niema je­
szcze wiadomości z wszystkich departamentów, a po 
drugie, w wielu okręgach mnci nastąpić powtórne 
glosowanie. Prawdopodobnie zaś wyliczenia przy­
puszczalne ziszczą się, i nowy skład Izby wielce się 
będzie różnić od dawnego. Dość już, że Ollivier, 
dawniej opozycjonista, dziś zasiędzie jako urzędowy 
kandydat.

O ile obecny wypadek wyborów paryzkich dla 
wielu zdawał się nieprawdopodobnym, i mało wie­
rzyło, by członkowie dawnej opozycji otrzymali 
125.000 głosów a radykaliści 93.000, o tyle dziś 
jest prawie pewnym, że wolność druku, słowa i 
zgroLiadzeó wiele zyska nowych ustępstw. Ciągłe 
owacje, jakie robiono aa każdą nową wiadomość o 
wybraniu radykalisty, kieliszki „raspailowce", po­
winszowania 3kładane publicznie Gambecie, Ferrye- 
mu i Banceiowi, zatrzymanie Picarda i Simona na 
ulicy i przy jęcie ich okrzykami radości, od których 
zaledwie się usunęli, zmykając w dorożce, i to przy­
padkiem, bo lud wszechwładny i dorożkarza zmu­
szał wolno jechać śród tłumu — słowem, ta po­
wszechna radość wyborców świadczy, że Paryż wcho­
dzi w nowy okres życia, Dardziej rozumnego od da­
wniejszego. Podobneż usposobienie, jakby zarazą, 
udziela się Całej Francji, która przynajmniej w wie­
lu pierwszorzędnych miastach, z dziecinną prawie 
rozkoszą iwięoi ten tryumf nad grudniową monar­
chią. W ogóle cyfra głosów, które padły na rady­
kałów, na dawnych opozycjonistów i na niezawisłych, 
równa jest prawie cyfrze głosów, Które otrzymali 
rządowi kandydaci. Zresztą orleaniści i legitymi- 
ści zupełnie upadli — zostali się na polu tylko 
zwoleuuicy cesarstwa i radykaliści. Partji pośredniej 
dawnej niema.

Już przyszły poseł, Rochefort, w swym dzien- 
tuku, nałożonym w Paryżu do współki z Wiktorem 
Hugo, U Bappet, znGwu podnosi głos o 25 milio­
nach pensji cesarskiej, i porÓwnywuje ją z płacą 
prezydenta Stanów Zjednoczonych.

Bouffard dowodzi, że ledwie przez 270 lat pre­
zes najpotężniejszego państwa nowego świata tyle 
wziąłby peusji, co Napoleon UL w ciągu roku je­
dnego, a t niema nadto aui dodatków dla siebie lub 
swojej rodziny, ani wydatków państwa na utrzyma­
nie blasku dworu i t. p.. Dowodzi liczbami, że za 
3 2 «  godziny cesarz Francuzów bierze tyle co pre­
zydent Ameryki za cały rok, nie licząc pałaców, o- 
pnłu, oświetlenia i innych dodatków.

Siecte przytacza, że 73 wyższych urzędników 
PcbiBia ze skarbu państwa 43,145.000 frank., nie 
Ucząc utrzymania ich sług, pałaców, pojazdów, ko­
ni, oświetlenia i t. p., i robi porównauie, że ta su­
ma wys tai ozy na utrzymanie 24.000 rodzin po 
1800 franków rocznie. Podnosząc to w dzień drugi 
głosowania, pisał: „Wyborcy, czy zdaje się to
wam dobrom? Głosujcie więc na kandydatów rzą­
dowych !

Prawie wszyscy kandydaci opozycyjni w wy­
znaniach wiary stawali przeciw skupianiu wielkich 
płac w jednym ręku. Punkt ten więc będzie cieka­
wym przedmiotem przyszłych walk parlamentarnych, 
jak dziś był silnym argumentem w reku opozycji.

W tych dniach ukazała się Laboulaya, profe­
sora w „Collóge de France" Historja założenia Sta­
nów Zjednoczonych (Eitto.re de f̂ ndation dtt Etau- 
&**•), trzechtomowe dzieło, obejmujące okresy od 
1620— 1763, 1763— 1782 i 1783 — 1789. We 
Francji ukazanie się dziś tego dzieła, ma wielką 
wagę. — Francja, po dwakroć będąca rzecząpo- 
spolitą i samowolnie przechodząca w despotyczną 
monarchię, rewolucjami obalająca rządy, by przejść 
do restauracji, była jakby dowodem politycznej nie­
mocy narodów Europy lub też niepodobieństwa za­
stosowania rządów republikańskich do społeczeństw

w ił: „Albo Polska, ten nowy Izrael, przyjmie Sprawę 
i wstanie aa nowo, albo odrzuć* ją  —  i jak dawny 
Izrael, zaginie." Słyszałem „brata" S. F., odzywają­
cego się w zapale: „Jeśli Polska ma powstać bez Spra­
wy, to wolę, niech zginie." Pereat mundui, fiat ju- 
ttitia.

Druga myśl zacytowanego ustępu przypomina nam 
Wyobrażenia religijne Chińczyków i mitologię Skandy­
nawską. Chińczycy twierdzą, ie  S e i t a n ,  duch złego,
0 wiele więcej siły posiada od Boga bo ten ostatni

jest słaby w swej dobroci, że S e i t a n  łatwu po­
konać go może. Większa część ołtarzy chińskich jest 
dlatego poświęconą S e i l a n o w i ,  uosobieniu brutalnej 
Przemocy. U Skandynawów widzimy różnych bożków, upa­
dających pod ciosami zawistny! h im olbrzymów, przedsta­
wicieli złegc. Tak np. łagodny B a 1 d r, bożek wiosuy, za­
bity przez olbrzyma H o d h r. _ W towianizmie zasada 
Jeat ta sama, sprzeczna z wszelkienu wyobrażeniami 
chrzeńcumzmu , ale jeszcze oryginalniejsza: Bóg jest 
wprawdzie potężniejszym od ducha ciemności i może 
f110 Pozwolić.... ale p o z w a l a  mu —  chj ba dla 
igraszka — wzrastać „do pewnego kresn, w miarę wię- 
*.zegi s p ł y w u  p r a w d y . "  Ztąd naturalny wniosek, 
e człowiek nigdy poprawić się, nigdy błędnej ścieżki

1 ŁU*C1' Uie moi, j  bo szatan nietylko nie ustępuje z
8' Zbroi Bi<* i walczy na wyścigi z Niebiosami, 

toż iziwnego w takim razie, jeśli człowiek lub naród 
spotyka — wedle dów autora —  „przeszkody nad 
swoje siły ludzkie ?“—  j cz biorąc rzeczy logicznie, 
można wtedy winić człowieka za to że zbłądził? My, 
profani, wierzymy raczej, i e Bóg stosuje wiatry do 
waluy jagnięcia....

Szkoda, żo autor Partania, kończąc przedmowę, 
me i. ekł mniej więcej tak : „Wszystkie tu zamieszczo-
stria*^ • a * .S0lilmata > są streszczeniem nauk „Mi- 
7a.„ ,  ’ lemu więc chwała z wykrycia tak zbawiennych 

się należy*4. Nikt wtedy nie posądziłby go uie- 
rodzicielstwo, —  „Mjstrz" cieszyłby się, że

starego świata. Monarchiści francuzcy, rzucając się 
na wszelkie swobody, jakie dziś nadano nawet Au- 
strji z największą dla państwa korzyścią, mówili re­
wolucjonistom: „Patrzcie, cesarstwo, to spokój i 
porządek; rzeczpospolita, to bezład. “ Najbardziej to- 
lerantni powtarzali z de Maistrem: „Pozwólcie te- 
uiu duiecka, niecn wzrośnie i rozwinie się, dopiero 
wtedy obaczymy, czy zasługuje na pochwały". 
Ameryka i Szwajcarja wzrosły i rozwinęły się —  
i oto nastaje czas badania: czem się utrzymują ich 
organizmy społeczne i o ile posiadają żywotności. 
Badania więc na tern pola zawsze są zajmujące. 
Tombardziej, jeżeli je podejmują ludzie wielkiej 
nauki i nad których głową przeleciały wielkie dzie­
jowe wypadki, podobne do przewrotów francuzkich. 
Trzechtomowe więc badania Laboulaya są znakomi­
te, nawet gdyby ich autor nie posiadał czarodziej­
skiego daru słowa. Jeżeli jego Paryż w Ameryce 
zyskał u nas tłumacza i uznanie powszechności, to 
jego Historja wyzwolenia się Stanów Zjednoczonych i 
utrwalenia tej sławnej i potężnej rzeczypospolitej, 
powinnaby nas zająć tembardziej, że mamy jeszcze 
sprawę wyzwolenia się, a wobec naszej przeszłości 
nosimy nazwę rzeczypospolitej od wieków, chociaże- 
śiny naszego prezydenta mianom króla tytułowali. 
Wydawców naszych zachęcam więc do nieżalowania 
nakładu na ogłoszenie tłumaczenia tyle poważnego 
i zajmującego dzieła.

Wśród innych ważniejszych dziel politycznych, 
dziś się ukazujących, zasługuje na uwagę Alliance 
franco-prumenne, bezimiennego autora. Rozbiór jej, 
nas barazo blisko obenodzący, odkładam do nastę­
pnego listu.

słuBłnia^ na^ y U‘ Nikt wtedy nie posądziłby go uie-
I S - ' * ? * * » . -  „M,atrz“ Ł » 7 b y  sie. i .
ud trudu ^  1° zatajonem, a czytający, uwolnieni
razu noielihvPUUUa; WiązaDia> doch idzenia rzeczy", od 

pojęliby , zobaczyli jasno dążność i cel przed­mowy. przed- 
(C. d. n.)

Przegląd polityczny.
A ustrja i W ęgry. Debatte pisze: „Według in­

strukcji, wydanej właśnie przez ministerstwo oświa­
ty do powiatowych inspektorów szkolnych, powi­
nien każdy taki inspektor przekonywać się dokładnie 
o stanie szkolnictwa w swoim okręgu urzędowym, 
jakoteż wpływać na polepszenie i rozwój tegoż, a 
szczególnie uważać na to, ażeby pojedyńcze klasy 
szkól nie bylj nadto przepełnione, i rozdzielać je 
w takim wypadku; również staiać się usilnie o 
rozszerzenie istniejących i urządzanie nowych szkó­
łek ludowych. Dalej powinien jak najczęściej odwi- 
dzać szKoły publiczne i prywatne i odbywać regu­
larnie przepisane wizytacje szkół. Inspektor jest 
także obowiązany spełniać wobec szkół swego po­
wiatu te czynności urzędowe, które mu przekazane 
będą przez naczelnika powiatowej lub krajowej wła­
dzy szkolnej; jest uprawniony i obowiązany oawać 
wskazówki i propozycje w przedmiotach dydakty- 
czno-pedagugiez,ujeh i spostrzeżonym pod tym wzglę­
dem brakom zaradzać na miejscu, wystrzegając sie 
jednak ile możności szkodzenia przytem powadze 
nauczycieli. Nakoniec ma także obowiązek, rezultata 
swoicn spostrzeżeń po wizytacji omówić z nauczy­
cielem lub na konferencji ze wszystkimi nauczycie­
lami szkoły, powziąć do wiadomości życzenia lub 
zażalenia nauczycieli i nadzoru szkolnego, i zała­
twiać je ile możności pomyślnie."

Niemcy. Układ między Związkiem Północno- 
niemieckim a Badenem względem wprowadzenia 
wzajemnej swobody przenoszenia się osób wojsko­
wych, został podpisany dnia 25. bm. i natychmiast 
przedłożony do uchwały Rady związkowej, Chodzi 
tu głównie o ułatwienie służby wojskowej przyna­
leżącym do jednego z tych państw a przebywają­
cym na terytorjum drugiego. Ci jednak, którzy 
skorzystają z tego prawa i wysłużą czas czynnej 
służby w armii sąsiedzkiej, przechodzą do rezerwy 
swego ojczystego kraju. Układ ten, który prawdo­
podobnie wkrótce już wejdzie w życie, zawarty zo­
stał tymczasowo do 1. października 1870 r. Przy­
jęła go i Hesja co do swej części południowej.

Francja. Że cesarz radby wstąpić na drogę 
bezustannego postępu, o tern pizekonujemy się tak­
że z obszernego artykułu, umieszczonego w mini- 
sterjalnym le P ublic , w którym p. Drćolle pisze 
między innemi: „Bancel, Raspail, Cantagrel, Roche- 
fert i Gambetta, oto nazwiska osób, które w Pa­
ryżu, Lugdunie i Marsylii wyszły z urny wybor­
czej ! Czyśmy skazani na wieczne błądzenie w je­
dnych i tych samych kolach? Czy wolność ma 
wiecznie stać między dwiema przepaściami, między 
absolutyzmem a rewolucją ? Nam się zdaje, że nie. 
Lecz czy widowisko, na które od tak dawna pa­
trzymy, nie jest pouczającem ? Rewolucja , która 
nam zawsze wolność przyrzekała, sprowadzała nam 
w rezultacie despotyzm. Mieszkańcy miast, namięt­
ni i nieroztropni, byli zawsze pierwszymi, którzy 
od absolutnego rządu domagali się rękojmi dla po­
rządku i dobrobytu, jakiej nieograniczona wolność 
dać jej nie mogła -, a w krótkim przeciągu czasu 
widzieliśmy tych mężów, głosujących raz za rewo­
lucją a drugi raz za tym, który obalił rewolucję. 
Cesarstwo nie chcąc być rewolucyjneni, nie może 
także wstąpić na drogę reakcji, wrócić do absolu­
tyzmu."

Pogłoski o zmianie w ministerstwie utrzymu­
ją się ciągle, choć dotychczas nie wiadomo, jakie 
osobistości mogłyby wstąpić do nowego gabinetu. 
Wielu utrzymuje, że Rouher pozostanie na swej 
posadzie i że 011ivierowi cesarz powierzy tekę mi­
nistra spraw wewnętrznych, lecz według naszego 
przekonania, Rouher jest zanadto absolutnym, aby 
mógł się zgodzić z takim kolegą.

Wybór Thiersa w drugim okręgu, zdaje się 
być zapewnionym, gdyż niezawisły jego współza­
wodnik, Alton-Shee, odstąpił mu swoich 8.721 gło­
sów. Tak więc Tliiers pozostaje sam z rządowym 
kandydatem, Devinckiem. Podobnie jak Shee postą­
pił sobie Gueroult wobec Ferrego, tylko ambitny 
Rochefort nie oznajmił dotychczas, czy swoich 1U.000 
głosów odstąpi Juliuszowi Favrowi.

L e lemps obliczył, że w departamencie Sekwa­
ny jest 393.370 wyborców, a gdy na każdych 35.000 
wyborców przypada jeden deputowany, więc de­
partament ten powinien wybierać 11 posłów. Tym­
czasem, mówi rzeczony dziennik, dyktator, zasiada­
jący w pałacu Rady gminnej, p, Rausmann, nadu­
żywszy ustawę wyborczą i konstytucję, zatwierdził 
samowolnie, że departament Sekwany wybiera tylko 
9 posłów.

Emy OUiyier wydal następujący Ust do swo­

ich wyborców : „Moi mili współobywatele! W chwi­
li, kiedy Paryż i Lugdun zeszły z drogi polityki 
rozumiej i lojalnej, dajecie mi mandat, aż.rbym 
ja prowadził dalej. Przyjmuję* go i jestem szczęśli­
wy, że nowy interes wiąży mię z krajem. Obyście 
panowie byli z takiemi dla mnie uczuciami, z ja- 
kiemi ja jestem zawsze dla was! Emil Ollioier.“

W Unzecie KolomMej piszą pod d. 28. maja Z  
Paryża: „Na dzisiaj i jutro są zwołani ministrowie, 
any pod przewodnictwem cesarza i w obecności ce­
sarzowej naradzić się na polityką, którą się kiero­
wać wypada po wyniku ostatnich wyborów. Trzy 
zdania walczą w gabinecie francuzkim: jedni pole­
cają reformy liberalne, zniesienie systemu osobiste­
go i zaprowadzenie odpowiedzialności ministrów; in­
ni bronią utrzymania status quo, a trzecia stronni­
ctwo chce energicznego oporu przeciw tym „niebez­
piecznym tendencjom," które wystąpiły przy spo­
sobności ostatnich wyborów. Na czele ostatniego 
stronnictwa stoi Rouher, popierany przez cesarzowo,
1 jak mówią, przez p. Lavalette. Cesarz zaś byłby 
skłonny nagiąć się do dążność*, objawionych przy 
wyborach. Prawdopodobnie jednak poczeka cesarz 
jeszcze z decyzją do drugich wyborów, a może na­
wet do zwołania Izby z końcem czerwca.

Według obliczeń różnych dzienników francuz- 
ku;h co do liczby głosów, które otrzyma! rząd a 
opozycja, pokazuje się po stronie rządu więk­
szość 750.000 do miliona głosów. Jak znacznie je­
dnak wzmogła się opozycja w  ostatnich czasach, 
widać z następujących dat: W roku 1857 liczyła 
ona 571.000 głosów; w r. 1863 już 1,900.000 a 
dzisiaj 3,400.000 głosów. Przez 12 lat utracił za­
tem rząd około 2,900.000 swoich wyborców. Licz­
ba wybranych teraz kandydatów czysto-rządowych 
wynosi 171. Opozycja wszystkich odcieni dostawi 
Izbie 113 członków, z których 57 wypadnie La 
stronnictwo dynastyczno-opozycyjne, 55 zaś na
właściwą, antidynastyczną opozycję.

W schód. Półurzędowa la Turquie ogłasza ob­
szerny artykuł o kapitulacjach, i przypomina, że 
kapitulacje były dobrowolnym i wspaniałomyślnym 
darem sułtana Solimana w epoce jego największej 
potęgi, ale nie objawem słabości. Później poczy­
niono rozmaite nadużycia, tak dalece, że wszyscy 
chrześcianie, zamieszkali w Turcji i będący zarazem 
sułtańskimi poddanymi, stali pod opieką jednego a 
czasem i dwóch poselstw zagranicznych mocarstw. 
Rewizja, przyobiecana w r. 18&6, nie przyszła do 
skutku. Czas nadszedł, aby Tnroja wystąpiła sa­
modzielnie i zażądała od innych mocarstw zrzeczenia 
się niesprawiedliwego przywileju, który pa-anżuje 
wszelkie postępowe usiłowania, W razie, gdyby 
mocarstwa dały odmowną odpowiedź, sułtan sam 
powinien znitśc te przywileje, aby kraj mógł iść 
naprzód drogą postępu. Z artykułu tego, który wi­
docznie tłumaczy myśl wielkiego wezyra, jasno wy­
pływa, że Turcja raJaby się całkiem wyemancypo­
wać z poć wpływu zachodnich mocarstw. Leuz, 
czy takie postępowanie wyjdzie na jej korzyść ? Da­
wniej, gdy Francja i Anglia decydowały w Oaro- 
grodzie, niejedna sprawa drażliwa, mogąca grozić 
katastrofą, kończyła się pokojowo. Jeśl* dzis Tur­
cji zechce działać samoistnie, to czy jest pewuą , 
że nie zrobi nigdy fałszywego kroku, wiodącego do 
wojny i jej upadku ? Nie każda kwestja może się 
dla niej skończyć pomyślnie, jak zeszłoroczny spór 
z Grecją.

Pewien carogrodzki korespondent podaje na­
stępujące 'szczegóły o pracach komisji w tureckiem 
ministerstwie wojny, zajmującej się projektem zre­
formowania armji tureckiej.

Zasady projektu są następujące: Armia regu­
larna w ilości 250,000 ludzi, zawsze pod bronią, 
worssołM drugą rekrutacji; służba w niej trzechle­

tnia. Po Wy» 4tóOfltu tego A e n e w  łejaient przecho­
dzi na lat dziesięć do rezerwy, rodzaju Lmdwery, 
zostającej w domu, zbierającej się raz do roku na
2 letnie miesiące dla ćwiczeń wojskowych, a powo­
ływanej do służby stałej tylko na wypadek wojny.

Rezerwa rok rocznie zwięKszać się ma o je­
dne trzecią część armii regularnej, tj. 80.000 ludzi, 
i wchodzić będzie perjodycznie w jej skłaa. W dzie­
siątym zatem roku komplet rezerwy, który już 
takim stale pozostanie, wynosić będzie 800.000 lu­
dzi, a ogół siły zbrojnej lądowej przeszło milion. 
Chrześcianie zarówno z muzułmanami powołani bę­
dą do uczestniczenia w służbie wojskowej, w sto­
sunku statystycznym, wszystkie zaś pułki mają 
być mieszane. Projekt nowy zaledwo o jednę czwar­
tą część zwiększa normę dzisiejszą.

Ogół ludności w Turcji wynosi 31 milionów 
mieszkańców, z który eh około 20 milionów muzuł­
man, a około 11 milionów chrześcian. Dotychczas 
sami tylko muzułmanie pełnili obowiązki służby 
wojskowej; armia składała się od r. 1842 tj. od 
czasu pierwszego zorganizowania j°j po europejsku, 
po dziś dzień z 300,000 wojska regularnego 1 200.000 
rezerwy, razem 500.000 ludzi, na 2u  milionów; 
jeśli dodamy do togo noiiualny kontyngent w ta- 
kiejże proporcj. z 11 milionów chrześcian, teraz 
dopiero mających wziąść udział w służbie wojsko­
wej, otrzymamy ogólną cyfrę wojska wedle normy 
obecnie istniejącej 775,000 ludzi. Nowy zatem pro­
jekt zwiększa zaledwie o jednę czwartą Ciężar słu­
żby wojskowej, ale go niezmiernie łagodzi z dru­
giej strony, bo 15 lat redukuje do 3 w szeregach 
regularnych, a nadto zmniejsza ostatnie z 300.000 
do 250.000.

Wkrótce projekt ten nodany będzi i sułtanowi 
do sankcji, a skoro t a K O w ą  otrzyma, co niezawodnie 
nastąpi, zacznie wchodzić szybko w wykonanie, bo 
dziś już rozpoczęto w tym względzie przygotowa­
nia co do brom, mundurów itd.

Według wiadomości dziennika Osten z Konstau- 
tynopola, mimo zaprzeczeń dzienników, starał się 
książę Mikołaj czarnogórski o rozszerzenie granic i o 
port dla swego państewka, a WysoKa Porta wysła­
ła właśnie posła do Cetynii Konstaiityna-effendego, 
który ma proponować Czarnogórze wybór między 
portem morskim a rozszerzeniem granic. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa Czarnogóra przysta­
nie na tę propozycję, a pomyślny ten rezultat sta­
rań księcia Mikołaja u Wys. Porty ma on za­
wdzięczać przyjaźnej interwencji austrjackiego ga­
binetu.

Tenże sam korespondent z Konstantynopola 
donosi, że w ostatnich czaiach przybyło do stolicy 
Turcji wielu emigrantów polskich z Francji z po­

wodu odjęcia im przez rząd francuzki rypłacąc ?i 
dotąd subwencji. Sadyk-basza i Langiewicz według 
swojej możności zajęli się losem rodaków. Do­
nosi dalej, że przybyło tam kilku jezuitów hiszpań­
skich, którzy starają się u Wys. Porty o pozwole­
nie osiedlenia 150 do 120 członków ich zakonu 
w Bośnii i Bółgarji. Jednocześnie układają się je­
zuici z Osmanem-baszą, gubernatorem Bośnii.

W kolach serbskich w Belgradzie krążyła po­
głoska, że ostatnia podróż księcia Napoleona stoi 
w związku z zamiarami Austrji wobec Bośnii, o 
którycli wspomniał Miletycz w swojej interpelacji. 
Na Pograniczu wojskowem rozszerzoną jest również 
wieść między mieszkańcami, że w niedługim czasie 
zajmą wojska austrjackie Bośnię. Osten zaprzecza 
wprost podobnym wieściom, dowodząc, że Austrja 
nie dążyła nigdy do aneksyj, ani na Południu ani 
Północy, ani na Zachodzie lub Wchodzie, i że poli­
tyka jej jest czysto olnonną, opierającą się na 
etatu„ quo.

k r o n i k a .

— Z atw ierd zen ie  w y b o ró w . Cesarz zatwierdził wy­
bór p. Izydora Kędzierskiego, dotychczasowego zastępcy pre­
zesa, na prezb.a, a p. Stanisława Katyńskiego, członka Ra­
dy powiatowej, na zastępcę prezeca Rady powiatowe w 
Staremmieście.

— W a ln e  Z grom adzenie] tutejszego Stowarzyszenia 
spożywczego, nazywanego zwykle niewiedzieć na co i dla­
czego Konsumuereinem, odbyło się wczoiaj Obszerniejsze 
sprawozdanie podamy jutro.

— Z aproszen i!.. Wydział trembowelski Towarzystwa 
prywatnych oficjalistów, zaprasza wszystkich swoich człon­
ków i dobrodziejów, aby się dnia 21. czerwca br. na popo­
łudniu do Trembowli zjechali, w celu wysłuchania rocznego 
sprawozdania Wydziału i dla wyboru nowego Wydziału. 
Przy tej sposobności, jeżeli się to da ułożyć, Wydział się 
postara, by tego dnia mógł być urząuzony dla stowarzyszo­
nych odczyt popularny, zastosowany do celów Towarzystwa. 
Życzliwych nam uprzejmie zapraszamy na ten zjazd.

— F  T ad eu sz  H om anow łcz wystąpił z redakcji 
Lmetmika Lwowskiego. Dzisiejszy numer podpisał już p. Ka­
rol Groman jako odpow l edakto- .

— W iadom ości łeakralnc. Słychać, ze p. Rychter, 
jeden z najzuakomits.ych artystów warszawskich, ma prze­
nieść się do Lwowa na zawsze.

Lwuwski teatr miał wyjechać do Krakocs podobno 
w lipcu. Krakowski zaś miał przybyć natencza. do Lwo­
wa. Obecnie bawi krakowskie Towarzystwo w Poznaniu 
Przedwczoraj byłu iam pierwsze przedstawienie.

Słychać jednak, 2e teatr lwowski prze^dzi ferje we 
Lwowie.

— F rocos K eczyporow lcza i spó łk i. (C. d.) Dnia 
31. maja.

Obżałowany Józef Neczyporowicz zas ab1 w sobotę: 
wnioski proknratorji co do winy jego takie wiąż m. zrobi­
ły na niui, że wróciwszy wieczorem do kuźni, dostał gwał­
townych wymiotów. Naturalnie, ie  dozór Wi^zieuny po­
dwoił swoje ostrożności i dziś zrana naała aię komisja le­
karska do chorego, by skonstatować, iali moko przybyć 
do wysłuchaniu dalszych wniosków. Znaleziono go rzeczy­
wiście chorego, i z tej przyczynj p. prezydnjący wiuuał 
się zmuszonym odroczyć wywód prokuratorji co do kary 
jego osoby i jego bezpośrednich wspólników.

Zastępca prokuratora poczynił ted- wniosek tylko co 
do włościan Denysowskicu i Edwarda Leitnera, a mianowi­
cie przyjmując łagodzące okoliczności wniósł aby W. sąd 
skazał Hnat_ Jamnego na 5 miesięcy ciężkibgo i ięzienii, 
z 2razowym postem na tydzuń , Hrynia Jamnego na 2 
miesiące c.ęż. więzienia, Nastkę Jamną na 1 miesiąc, Szcze­
pana Mazepę na 2mies., Joannę Krnchl&kowę na lV>mies., 
Duśkę Bohacz na i y ,  mi s. cięż. więz. (wszystkich z po- 
ssm  r u  w tydzień), Tynuu Kuziowa na 2 tygodnie ści- 
śłeB«~WMeatu, Ilka Kocinbkę na 10 dni aresztu prostego, 
Józefa Rybaka na 4 Tniesiące c. w. z 1 razowym postem na 
tydzień, Herszka Pisza za zbrodnię oszustwu takie na 
4 miesiące c. w.

Herozko Fisz widząc, ie Nastku Jaitnna płacze bardzo, 
uronił przy tej sposobności także parę łez, jak groch du­
żych; wszakże dopiero później pokazało się, że to me były 
łzy wdzięczności dla prokuratora, jak na pierwszy rzut oka 
przypuszczano.

Nakoniec co do Edwarda Leitnera wniosła prokurato- 
rja skazanie na 2% lat ciężkiego więzienia.

Dr. Wolski bionił Hera ta Pisza bardzo dzielnie, wy­
kazując całą nicość zarzutów, przeciwko niemu podnie­
sionych.

Obrońca Leitnera dr. Schaff, podobnież serdecznie ujął 
się za swoim klientem, starając się wykazać zupełn.e nie­
winność jego, a ewentualnie przytaczając łagodzące okoli­
czności dla zniżenia i ymiaru kary. Sam Leitner tak oni 
rozżalił, że musiano go wyprowadzić ze sali. Przywołany na 
końcu po wniesionej obronie i zapytany, coby miał jeszcze 
na swoją obronę powiedzieć, rzek ł: Ich aertraue o Gutt 
und iii. Get echtigktit; ich bu, tmcdmdig Istomii w czerwcu 
r. 1866 L., fakturując Maurycemu Ehrenwaldowi w Białej 
przy sprzeaaży obligacyj- nie mógł wiedzieć, co to za lu­
dzie są cl Ehrenwaldzi; wprawdzie przeciwko Sucharowi 
był wówczas wydany już list gończy, ale listy gończe, przy­
bijane tylko ua czarnej tablicy dotyczącego i ądn i publi­
kowane w wiedeńskim ( cntral hHitei-Anteigtrze, chyba przy­
padkowo m»gą się dostać pod oko pnbl'ciności. I  wówczas 
z pewnością mało kto w kraju whdział o Ehienwaiuach, 
a tem mniej człowiek, mieszkający za granicą krajr.

Włościanie zdali się zupełnie na łaskę sądu, i nie przy­
taczali nic na swoja obronę ostateczną. P r e r j d H em  
Fisz, czy macie co powiedzieć jeszcze na swoję obron* ? 
F i s z :  Tylko ty le : żoby tu kto do państwu przyniósł 
dukaty, czyby panitwo nie wymieniało? (Wesołość). P r ę ­
ży  d .: Więcej nie macie nic powiedzieć ? F in  mifcsy, 
rzucając na dr. Wolskiego okiem niewymownego saaW iii.

Wyrok dla tych osób ogłoszono o god* %7 widCto- 
rem. Hnat Jamny został skazany na 3 mieś., H rrc Janiny 
na 2 mies., Nastka Jamna na IG dni, Szczepan Matepa na 
1 miesiąc ciężkiego więzienia, Ilko Kocinbka nr 7-dn. are 
sztu, Joanna Kruhlakowa na 14 dni cięL Wlęs., Dośka Bo­
hacz na 14 dni cięż. więz., T y o h j kosiow na 7 dni are­
sztu, Józef Rybak za zbrodnię osi ustw* na 4 tygodnie cięż. 
więz., Fisz na 1 miesiąc cięż. więc.

Edward Leitner uznany został za niewinnego.
Włościanie bez wyjątku wszyscy przyjęli wyroki. W 

SDrawie Leitnera zapowiedział prokurator rekurs. Podo­
bnież H em  FiBz (na specjalną prośbę jego, aby go 
„przepisać", prostujemy niniejszem, iż tylko brodę u a  ru­
dawą, włosy zaś na głowie czarne).

Obrońca Leitnera wniósł o vypus*$i inte swego kU ntu
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na wolną stopę. Sprzeciwi! się temu prokurator, i sąd nie 
przyjął wniosku obrońcy, ponieważ Leitner ściągnął na 
siebie podejrzenie zamiaru ucieczki. Będzie mógł być pu­
szczony tylko za kaucją.

SpręA ysłosć m ag is tra tu . W sobotę o godz. lite j 
wpadł na podwórze realności nr. 589</, podejrzany o wście­
kliznę pies biały, dosyć duży, do lisa podobny, pokąsał na 
uwięzi będącego psa właściciela i drugiego, należącego do 
czynszownika, nareszcie kurę czynszownika. W chwili za­
mierzonego napadu na służącą, miała ta  tyle przytomności 
i odwagi, że powaliła go drągiem na ziemię, i wsuniętego 
pod ganek parterowy, będący wielkim kojcem, zamknęła. 
Uwiadomiony o tem właściciel realności w biórze doniósł o 
tem o godzinie 11% magistratowi, a po drodze do domu 
urzędowi łandwójtowskiemu. P. Franke doraźnie posłał 
dozorcę, który przez cały czas od godz. ll*/« do 4tej pil­
nował domu, by pies nie wysunął się na ulicę i nie narobił 
nieszczęścia, gdy tymczasem z urzędu magistratualnego do 
godziny 3. popołudniu nikt się nie pokazał, a po oprawcę 
dopiero sam właściciel jeździć musiał. Pospiech wzorowy 
władz bezpieczeństwa! Zabrano oczywiście wszystkie psy 
z kurą pokąsaną, — pies, podejrzany o wściekliznę, zdechł w 
nocy z soboty na niedzielę. Czy był wściekły, do kogo na­
leżał, i czy właściciel niedbały aresztowanym i ukaranym 
został, nie omieszkam donieść redakcji po zasiągnięciu u- 
rzędowego sprawozdania. Ze strony właściciela szczeble 
kojca zniszczone, ziemia zeskrobana, słowem, wszystko zro­
bione, co nakazuje sumienie w tak niebezpiecznych wy­
padkach.

— D o P rz eśw ie tn e j R ady m iejskiej. Jeżeli które 
drogi zasługują na to, aby je utrzymywać w dobrym, a 
przynajmniej w znośnym stanie, to niezawodnie te, któremi 
przechodzi wiele publiczności. Do takich należy niezawo­
dnie droga, wiodąca do Żelaznej wody, jednego z najwięcej 
uczęszczanych miejsc kąpielowych tutejszych. Kurz tam 
okropny, bo przejeżdża tamtędy mnóstwo fur do położo­
nych w tej okolicy cegielń, dorożek i fiakrów z gośćmi ką­
pielowymi , a ponieważ droga ta nigdy podobno nie była 
żwirowana, więc koła wozów formalnie grzęzną tam w pro­
chu miałkim. Czyż więc nie godziłoby się zaradzić temu 
jakimkolwiekbądi sposobem, może przynajmniej skra- 
pianiem ?...

Oprócz tego korzystamy ze sposobności, aby przypo- 
mniej łaskawej pamięci szan. ojców miasta sprawę pokry­
cia Pełtwi koło Wałów hetmańskich. W ostatnie gorąca 
dosięgła moc woni miazmatów, wydobywających się z pod­
ziemia pod placem Marjackim, ostatecznych granic.

— C . k . p a lic ja  raczyła wprawdzie w ostatnich cza­
sach trochę troskliwiej zważać na przekroczenia dorożka­
rzy, ale zawsze jeszcze nie doszło do tego, aby w doroż­
kach znajdowały się drukowane taryfy, jak tego wymagają
przepisy.

— Kto om ie rozm aw iać  się  z  m urzynam i ?
W więzieniu śledczem tutejszego sądu krajowego znajduje 
•ię murzynka, przywieziona tu przez jakąś panią. Na mu­
rzynce cięży podejrzenie, że ją okradła. Złapano ją  pod 
Janowem. Otóż s^d jest teraz we wielkim kłopocie, bo 
trudno z nią porozumieć się, zdaje się bowiem, że nie mówi 
ładnym europejskim językiem, tylko po arabsku. Jeżeli 
Więc kto z czytelników sądzi, że potrafiłby rozmówić się z 
nią, to mógłby wybawić niewinnie może więzioną mu- 
rzynkę.

Murzynka ta  zowie się Katarzyna Abdallah, liczy lat 
23 i pochodzi z Aleksandrji w Egipcie, zkąd ją  pani R., 
lwowska izraelitka, która wyszła za izraelitę Anglika, przy­
wiozła z sobą z podróży po Palestynie i Egipcie. W oko­
licy Janowa pojawienie się jej nabawiło włościan trwogi — 
sądzili, że to „ditko”. Przecież znaleźli się zuchy, którzy 
ditka przytrzymali.

— P s e i t s  piesza I liston osze w iejscy. Dowiadu­
jemy się z Ctatu, że na wniosek jednego z radnych, roz- 
tnąraęł* Rada powiatowa chrzanowska na posiedzeniu dnia 
14. kwietnia rzec* o listonoszach wiejskich, a zapatrując 
•ię z praktyesnego stanowiska na korzyść poczty listowej 
piessej, wsparta własnem doświadczeniem, uznała potrzebę 
zaprowadzenia listonoszów wiejskich, podległych urzędom 
pocztowym. Wskutek tego, poleciła Rada swemu Wydzia­
łowi wypracowanie przedstawienia do Wydziału krajowego 
z żądauioui złożenia go na sejmie.

Rzecz ta  zasługuje na jak najżywsze poparcie ze strony 
innych Rad powiatowych.

. 7  ,  Że majówki dla dzieci bardzo są po-
żądanemi zabawami, o tem nadmieniać nie trzeba. Nie 
wszędzie jednak odbywają sie one ochoczo, bo nie wszedzie
liczyć można na współudział rodziców i starszych. Uwóż 
majówka szkoły głównej męzkiej i iudowej żeńakiej wPod. 
gorzu może posłużyć w tej mierze za piękny przykład, al­
bowiem Odbyła się jak najlepiej przez przyczynienie się 
wielu osob, które poniżej wymienimy.

Dnia 20. maja, pomimo ulewnego deszczu, południową 
porą wyruszyła młodzież po 2giej godzinie prZy odgłosie 
wojskowej mnzyki w należytym porządku, z latarkami, 
chorągiewkami i innemi przyborami, do zabawy służącemi,' 
do Płaszowa, wioski tuż za Podgórzem nad Wisłą leżącej,' 
gdzie na błoniu wierzbami zarosłem, po wypoczynku roz­
poczęła swoje zabawy. Szły one wesoło. Były i skoki, gra 
W pitkę i inne ćwiczenia ciała, podczas gdy dzieci ze szko­
ły żeńskiej tańcem i właściwemi zabawami zapełniały czas 
z prawdziwą swobodą i wesoło. Niebawem zgromadził się 
dość znaczny zastęp publiczności. Każde z obecnych dzieci 
otrzymało podwieczorek. Następnie prowadziła dziatwa 
pod dozorem swych nauczycieli i nauczycielek dalej swoje 
zabawy i pląsy, poczem znowu hojnie była obdarzoną. Był 
to objaw rzetelnej gościnności, a wiktuałów tak było wiele, 
że je nawet domu wziąć musiano. Przed wieczorem dzieci 
obu szkół przy współudziale niektórych osób gromadnie 
Upczyły, w kole chórem śpiewały niektóre szkolne piosnki, 
poczem z iniłem wrażeniem, przy jarzących latarkach i po­
chodniach powracały z zabawy. W mieście hucznem „Wi­
wat !“ podziękowały za majówkę, a zaśpiewawszy przed ko­
ściołem „Kto się w opiekę4, rozeszły się do domów.

Do uświetnienia tej majówki, oprócz szanownej Rady 
miejskiej, przyczynili się pp, Saulenfels, nadradca finanso­
wy i radny miejski, Gustaw Barucb, radny miejski, ks. 
Edward Semen, radny miejski, ks. Żabieński, radny miej­
ski, Stolfa, kontrolor salinarny, i pani Serszeniowa, która 
bardzo troskliwie zajęła się dziatwą szkolną.

Ł 7  *  Ł , “ cn!*: Dziwnie sis jakoś plecie na tym tu 
bożym świecie. Niedawno czytaliśmy w Kraju o założeniu 
czytelni w miasteczku Żołyni staraniem Stowarzyszenia 
„Mrówki”, o popieraniu tamże usiłowań ku rozszerzeniu o- 
•wiaty przez tamtejsze duchowieństwo, najważniejszego zai-

s!'rawy or^ownika, bo najwięcej zbliżonego do ludu 
* największe u niego zaufanie mającego. Piękne i godne 
naśladowania rzeczy! Ale my w Łańcucie, sąsiedzi Żołyni, 

wn® ognisko naszej powiatowej „Mrówki”, jesteśmy od- 
wrotaił otroną tego medalu, i nie możemy się pochwalić

tym zbawczym udziałem naszyci. 00 . jezuitów w popiera­
niu oświaty ludowej.

Wprawdzie mamy w Łańcucie czytelnię, mieliśmy na­
wet odczyty, znajdują się i włościanie, którzy od nas ksią­
żki brać zaczynają; ale co do Wielebnych 00. jezuitów któ­
rzy wiecznie chcieliby dzierzyć w swym ręku monopol o- 
świecamamdu po swojemu, nietylkonie potrafiliśmy od nich 
zyskać dotąd żadnego poparcia, ale jesteśmy naweł w nie­
bezpieczeństwie skazania książek naszych na autodafe, a nas 
samych powołania przed inkwizycję świętą

Nikt zaś z pomiędzy Wielebnych Ojców taką się prze­
ciwko Stowarzyszeniu ku rozpowszechnianiu oświaty ludo­
wej me odznacza gorliwością, jak alfa i omega tutejszego 
zgromadzenia 00 . jezuitów, ks. W., który od lat wieJu tfk 
sobie nasz ludek obojga pici ukochał, że kiedy go nawet 
bracia zakonni, gwoli prac duchowych, powołali do ojczy-

d la te r f ' i  " ie Smakowało tai“ długo, i zapewne
Łańcuta p o w S /  *  ~  d° Ulubi°neg° B°bie

kll~  T a ru o ł»o1 dnia 28. maja. Przejeżdżałem przed kil- 
ygo mami przez Złoczów popod zamek króla Jana III. 
nieraz tę drogę odbywałem bez zwidzenia tego

X ”cig wrt!aV i0brZe na 0k0 chow anego zabytku prze- 
zaniedbań’ ^  W mur^ zam^°we, dla powetowania tego

oDraz. Ujrzałem ruinę, a w tej ruinie szpitai. mieszczący
kilkoma^laty ^mac|1U oca*onych od pożaru, któremu przed 
kilkoma laty uległ dach . część sufitów, tak, że zaraz na

T o w ir 7  7  3i6ń’ Si<!gająt'ą Przez zawalona "ad nią
1 lę, aż pod dach. Pozostałe na dole sklepione sale

d l i  T T ™  1,ar6Żne °ddzi3ły lazaretu' trupiarnię i tam 
nalej. Irafiwszy na jakieś schody, wszedłem na pierwsze 
Piątro i tam dziurą od gruby dostałem się do ogromnej, 
mo e a zwanej „hetmańskiej sali”, zkąd przez brakującą 
P °gę przypierającej komnaty, czy korytarza, dobrze czę­
ści zam u obejrzeć mogłem. Wreszcie zjawił się jakiś sta. 
loza-onny z kluczem w ręku, i zluzowawszy babę, która 
dotąd była moim przewodnikiem, otworzył kilka lepiej 
zac owanych komnat mniejszych rozmiarów, zasłanych 
chmielem z zamurowanemi oknami, i rzekł: „Tu mieszkał 
Jan król.”

Na tem skończyłem moje oględziny, pokrzepiony na 
iiueiiu widokiem pobliskiego dworca kolejowego wychodzą­
cego już z pieluch, na zbawienie świata!

M lkulińce dnia 28. maja. Kościół w Trembowli 
omal nie stał się na dniu wczorajszym pastwą płomieni.

yło to w święto Bożego Ciała i procesja posuwała sie 
właśnie uroczystym pochodem, gdy na dachu postrzeżono 
Mąb dymu. Dzięki energii i przytomności ratujących, zaga­
szono ryc ło powstający pożar. Niepodobna jednak pominąć 
okoliczności, że ogień powstał przez nieoględność w strze- 

e T  , MieSzkaicy Trembowli, tak bliscy 8a.
siedzi Mikulimec, snać zapomnieli, że z takiej samej przy­
czyny przed H tą  laty spłonął dach na pysznym i p2  
tkowym tamecznym kościele, co dlatego I w architektom 
cznym i w pieniężnym względzie niepowetowaną było strata 
bo go w odbudowaniu oszpecono i kapitał przeszło lo.Otk) 

/marnowano na dach cynkowy, który właśnie zrzucić 
musiano, jak 0 tem obszernie czytaliśmy w Gattci, Nar 
Bądźmyż zatem choćby alitno periculo cauti, bo ani grosza 
do wyrzucenia niemamy.

— Z K ołom yi. O ile z pewnych dowiedziałem sie 
źródeł ma stanąć w przyszły czwartek, tj. d. 3. czerwca,’

7 ^ 7  f “ mneJ " !  P°rZądku dziennym sprawa wyboru 
dyrektora tutejszego komunalnego gimnazjum.

****
tym względzie jak n a j l e p s z e L e i T  W 
która gimnazjalnego wymaga oró a'"J ° JTe‘ 
mości swego zawodu, także zaparcia wiado'
dobra wychowanków. Nie na to ma bvć 
iżby siedząc w urzędzie, imponowS . m i  r dyrektorem,
wą, ani też na to, aby
lecz powaga jego opierać się powinna „a i m Z j S S S  
śc. intelektualnej i moralnej, on ma być duszą z^ładu 
powinien czujnem okiem baczyć „a wszystko, ^ 3  
w zakres jego działania: więc obowiązkiem jego iest nad 
zorować prelekcyj pojedynczych nauczycieli, oceniać metodę 
ich nauczania, dawać im wskazówki w tym i każdym in­
nym względzie, nieprzestając przezto być równym między 
równymi — słowem, ma to być człowiek, który nietylko 
me powinien kompromitować swego stanowiska niedozorem, 
lekceważeniem, zaniedbywaniem spraw zakładu, i podpo­
rządkowaniem ich osobistym zachciankom i widokom, lecz 
poświęcającym się dla wzrostu zakładu, ledwie eo Wzbu­
dzonego do nowego życia, chociaż pozostały jeszcze szczą- 
tk. dawnego krotkowidzenia i lekceważenia. Zdałoby się
tszymi *  Widz£tCymi’ ™ tniejsz,mi i pracowi-

O ile kompetenci o posadę dyrektora gimnazjalnego w 
Kołomyi odpowiadają tu przytoczonym wymaganiom, raczy 
szanowna Rada gminna szczerze i dokładnie się zastano- 
wić; rozchodzi się tu bowiem nietylko o godne reprezen­
towanie zakładu, wychowującego naszą młodzież, lecz także 
o przekonanie ludzi myślących, żeśmy pojęli ważność wy­
kształcenia.

Piorun. W Jacie, w pow. nisieckim, dnia 22. zm. 
piorun uderzył w dom włościanina, zabił jego żone i troje 
dzieci, i spalił dom.
ŁaJo* Węgierskie dzienniki donoszą, że tarn-
wszystkipiniiter ,bnailSdw 'Jr' ŁonJ'ay zamyśla teraz objechać 
w  i l l  S a iV  Warzelnie Węgrzech. Podróż ma
zakładzie z osobna b°Wiem w kaidyin
"ad tem, jak należy postępować T JSC° W-Ymi w y n ik am i 
"ictwa jak najwyższy dochód o b i  £  7  ^  * g<T

który by w t e n s p o s ó h o d b ^ a l podróże I L ^ j S ’
— Niemiecki gpc< „1

zamieszczają następujący .,„ ,.„*7  • Monacbijskie dzienniki
właścicielom psów mam zaszi^W  ,°Bnowjr : »Panom P- T- 
Strzygę, myję psy i czyszczę im „^ ^  "iniejszem, że
ktyką w tym zawodzie doprowadził(Z '  Dlu8oletmfł Pra'  
kim wymaganiom P. 'p. p ubjjt  f  ̂ bego, że wszel-
mogę zadość uczynić w sposób 7 ° '
niający.”

w tym względzie 
najwięcej zadawal-

_  Bolesne odkrycie, o  nieboszczyku Schwarcu, co 
wynalazł proch, mówi legenda, że odkrył potęgę tego ma- 
terjału palnego, wyleciawszy pod sufit swojej pracowni al­
chemicznej. Otóż coś podobnego zdarzyło się także wysoko 
zasłuż memu w umiejętności, rzec można ojcu analizy spe­
ktralnej, dr. Bunsenowi, profesorowi chemii na uniwersyte­
cie heidelbergskiin. Sporządził on mięszaninę iridium, rho- 
dium cynku i kwasu solnego. Tworzyło to proszek w ilo­
ści około funta. Gdy roztarł tę masę palcem, eksplodowała 
ęna niespodzianie i poparzyła szanownego profesora tak

mocno, że. leczył się niemal dwa miesiące. Wojskowi łamią 
sobie już głowy, czy niedałby się ten wypadek wyzyskać 
na korzyść sztuki wojennej.

— „Mrówki” nr. 15. zawiera: Wykaz składek na ko­
rzyść rodziny Syrokomli; Unia Lubelska; Mosiek, powiast­
ka w urywkach przez Włodzimierza Wolskiego; Odczyty 
dr. Libelta we Lwowie; L itwa; Jan Matejko ; Na Wędkę 
obrazek powieściowy Wołodego Skiby; Niemania; Św. Sawa 
Z. Mitkowskiego; Listy; Kronika; Szkice humorystyczne 
Fr. Kostrzewakiego. Rycin jest cztery.

— Statystyka błędów  w  liśc ie  otw artym  hr. 
tiolejewskkego. W jednym z krakowskich dzienników 
czytamy: „Według naszego obliczenia, hr. Golejewski poró­
żnił się z gramatyką i ortografią 104 razy, Sofroniusz My- 
kita liczy błędów 112, Dziennik Lwoieeki wyrachował 130 
p. J. F z pod Rzeszowa donosi, że syn jego, pobierający 
obecnie nauki w szkołach rzeszowskich, znalazł 97; cyfra 
średnio-proporcjonalna wynosi zatem 111, i  ta z d a j e  n a m  

się najprawdopodobniejszą, wygląda bowiem jakby żywcem 
wypisaną była ze świadectw szkolnych pana hrabiego, gdyż 
składa się z t r z e c h  jedynek.”

Konkurs. Zarząd Towarzystwa ku wspieraniu mo­
ralnych interesów ludności polskiej pod panowaniem plu­
skiem, postanowił udzielić 30 tal. nagrody autorowi roz­
prawy historycznej za najlepszą uznanej „O unii lubelskiej 
z r. 1569.”

Rozprawa ta ma być napisaną w sposób i w stylu 
przystępnym dla ludu, a niema obejmować więcej nad 3 
arkusze druku. IV inna nadto w końcu zawierać wierszyk 
krótki, rytmem do jakiej znanej melodji narodowej przy­
stający, zawierający treść rozprawki, a tak ułożony, aby go 
się dzieci z łatwością i śpiewać nauczyć mogły.

Termin do nadesłania wyznacza się do d. 30. czerwca 
r. b. Nadesłać na ręce przewodniczącego, Teodora Donimir- 
skiego w Buchwaldzie per Altinark. Manuskrypt rozprawki 
za najlepszą uznanej, przechodzi na całkowitą własność To­
warzystwa. Należy go opatrzyć pewnym znakiem i takowy 
powtórzyć na kopercie, która zapieczętowana podaje nazwisko 
i adres autora.

1’isma polskie uprasza się o bezzwłoczne powtórzenie 
togo ogłoszenia. Przew. w zarządzie, Doi.miriki

G ospodarstw o, p rzem y sł i handel.
Ruch p rzem y sło w y . Czas pisze: Dowiadujemy 

się, że dziś właśnie odbyło się poświęcenie kamienia wę­
gielnego wielkiej cukrowni, którą w Ropczycach stawia 
spółka, reprezentowana przez hr. Starzeńskiego, hr. Adama 
Potockiego, p. Dyzmę Chromego, Stanisława Feintucha i 
Stanisława Kluczyckiego. Dyrektorem tej fabryki ma być 
p. Heinemann ze Staszowa.

O głoszenie. Na rzecz szkoły Dublańskiej wpłynęły 
do komitetu Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego na­
stępujące dary :

a) od JO. księcia Leona Sapiehy 500 złr. w. a. na za- 
kupno barona;

4) od JW. Kazimierza Grocholskiego, prezesa Towa­
rzystwa, 500 zlr. w. a. na tenże sam cel;

c) od W. Wacława Hudetza, właściciela Borek, 5 korcy 
siemienia lnianego z przyrzeczeniem takiejże samej ilości na 
rok przyszły ;

d) od oddziału lwowskiego barometr Kapellera, hygro- 
metr i inne przyrządy do spostrzeżeń meteorologicznych, 
wartości 150 złr. w. a.

Okazaną temi ofiarami życzliwość dla pomienionej szko­
ły, podąje Rada komitetu z wyrazem najżywszego uznania 
do wiadomości powszechnej.

Z Rady komitetu c. k. Towarzystwa gospod. galic.
Lwów dnia 28. maja 1869.
Wiceprezes: Jan Zaimki, Sekretarz: J. Grelingtr- 

Gnliitki.

W ysław * ro ln ic zo -p rz em y sło w a  1 ręk o d z ie ln i­
cza w  S a lz b u rg u , odbędzie się dnia 5., 6., 7. i 8. wrze­
śnia b. r. Bliższe szczegóły podane będą później. Zgło­
szenia nadesłane być winny do dnia 31. lipca b. r. do 
„komitetu wystawy” tamże.

(Z)-  IM. S ącz  d. 29. maja. Ceny zboża na targu dzi­
siejszym spadły, i tak płacono: Korzec pszenicy od 7.50 do 
8 złr., żyta 4.50 do 5 złr., jęczmienia 4 złr. do 4.50, owsa 
3.20 do 3.80, grochu 4.60 do 4.80, tymotki 9 złr. do 10 złr., 
koniczyny 39 do 40 zlr., kartofli 70 do 80 ct. Pokup zbo­
ża ograniczał się li na miejscowe potrzeby. Urodzaje jak 
najpiękniejsze, a jeżeli jakie klęski elementarne nie nastą­
pią, spodziewać się można obfitego roku jeszcze tańszych 
cen zboża.

Ostatnie wiadomości.
Cza* pisze: „Rozchodzące się od niejakiego cza­

su pogłoski o powołaniu tej lub owej osoby na na­
miestnika Galicji, a nawet wymienianie jednego lub 
drugiego z książąt Czartoryskich, niemają żadnej pod­
stawy. Dotychczas nie było jeszcze mowy o miano­
waniu namiestnika, i kwestja ta nie będzie roz­
strzygniętą przed stauowczem orzeczeniem co do 
sankcji nchwał sejmu galicyjskiego.”

Tagblatt donosi, że dr. Giskra miał wezwać 
namiestników, aby jak najśpieszniej przedłożyli mu 
propozycje co do przedłożeń rządowych dla sejmów 
krajowych. Sejmy mają być zwolaue w pierwszych 
dniach września.

Dr. Giskra wyjeżdża na jakiś czas z Wiednia 
za urlopem. Podczas jego nieobecności prowadzić 
będzie sprawy ministerstwa dr. Banbans.

W Pradze w niedzielę około 2.000 robotuików 
uczestniczyło na zgromadzeniu Stowarzyszenia mło­
dych Czechów „Omladina”, które się odbyło spokojnie. 
Zgromadzenie uchwaliło rezolucję, domagającą się 
reprezentacji stanu robotniczego na sejmie.

Na poufnem posiedzeniu włoskiej Izby deputo­
wanych uchwalono wnioski rządowe względem prze­
niesienia zarządu długu publicznego na bank naro­
dowy, a odrzucono umowę względem połączenia 
banku narodowego z bankiem toskańskim.

Odpowiadając na jakąś interpelację, wypowie­
dział w kortezacii hiszpański minister finansów, że 
królowa Izabela została dłużną skarbowi publiczne­
mu 36 milionów realów. Ze zbiorów publicznych 
znikły bardzo cenne obrazy. Oświadczenia te wy­
wołały wielką senzację. Uchwalono prawnie docho­
dzić tych szkód. Najpierw mają być badane te o- 
sobistości, które za rządów królowej sprawowały 
urząd ministra finansów.

Telegramy „Gazety Narodowej “
B erlin  dnia 1. czerw ca . Kreuz Ztg 

wywodzi, że rezultat wyborów we Francji 
może tylko utwierdzić cesarza w polityce po­
kojowej; nienia zatem wątpliwości, że Francja 
pragnie pokoju.

W orm acja  (Worms) dnia 31. m aja. 
Na zbór protestancki przybyło około 20.000  
osób; reprezentowane były także Austrja i Fran­
cja,' byli i inni cudzoziemcy. Jednomyślnie 
przyjęto oświadczenie, odrzucające pismo pa- 
piezkie, którem z okazji soboru powszechne­
go wezwano protestantów do powrócenia na 
łono kościoła katolickiego.

F loren cja  dnia 31. mą,a. Izba, u- 
konstytuowawszy się jako komitet, odrzuciła 
konwencję, zawartą przez rząd z spółką na­
bywców dóbr kościelnych, tudzież projekt usta­
wy finansowej.

Cennik g ie łd y
we Lwo wi e  dn i a  31. maj a .

I. Akcje za sztukę.
Kolei gal. Kar. Ludwika . . . .  
Kolei Lwow.-Giern.-Jassy . . . 
Bankn hyp. galic. z wpłatą 40’/ ,  
Papierni czerlańskiej . • . . •
II. L isty zastaw ne za 100 zlr.
Tow kred. gal. w. a. 5’/ ,  . • .
Tow. kred. gal. w. a. 4*/, • • >
Bankn hypot. galic. 6'/, . • •
Galic. zakładu Kred. włościańskiego

III O bligi za 100 zlr.
Indemnizacyjne galic. . . . . . .

„ wk. Kraków. . . •
„ ks. Bukowin. . . .

Pożyczki glodow. z r. 1866 po 7*/, 
Pierwsz. kol gal. K. L. I. em. . .

„ „ „ II. em. . . .
„ „ Lw. Czerń. I. emi.
; » „ u. „ . . .■

IV. Monety.
Dukat holenderski .......................
Dukat ce sa rsk i..........................   •
Napoleondor  ........................
Półimpeijał rosyjski  ....................
Rubel srebrny ro s y js k i ................

„ papierowy „ ................
Banknoty polskie za 100 złr. poi.
Talar pruski s r e b r n y ....................
Pruskie bilety kasowe....................
Srebro ...............................................

Płacą Żądaj;
Tr. a. w. a.

złr. | cnt. złr. | ct.

22;, 50 2^6 25
186 00 186 75
84 00 85 00
00 00 00 00

90 75 91 -25
73 75 79 25
91 50 91 85
91 50 92 50

72 30 72 90
00 00 00 00
00 00 00 OKI

100 50 101 75
00 00 00 00
00 uO 00 00
wó 00 00 00
00 00 00 GO

5 75 5 83
5 80 5 80
9 84 9 95
» 95 10 08
1 86 1 91
1 58 1 59

00 00 00 00
00 00 00 uO

1 81*/. 1 82%
121 50 122 50

Towary

P szen ica ...........................
Ż y t o ..............................................

Pszenicy  ................
S >, i
^  ) Żyta  ................
Jęczmień . . . . . . . .
Owies . . ' ........................
K ukurudza........................
H re c z k a ...........................
K oniczyna........................
Rzepak  ....................
L n ia n k a ...................   . .
G ro c h ................ ....
Łój  ..............................
P o t a ż ...............................
Chmiel . . . . . . . .
S p iry tu s ............................

Korzec
waży
fant’.
Wied

170
160
170

it»0
140
100
170
140
180
loO
150
180
100
100
100
Iwiadro

Na g eto w e
od I do

złr. | cnt. f zlr. | ct.

6
4

00

00
3 
2
4 
4

36
9

00
4

SI
1?
00
12

50 7 25
30 4 50
00 00 00

00 00 00
50 3 75
80 3 00
20 4 25
40 4 55
00 38 OC
OC 9 5C
00 00 00
00 4 40
00 31 50
00 14 50
uu 00 00
00 12 25

Telegrafowany kart wiedeliski
r dnia 31. maja.

Renta w papierze . . . .  . . . . . . . . .
Renta w srebrze  ...........................................
Losy z roku 1860...............................................
Akcje Banku nar.

„ Towarzyst. kred. na 200 zlr. bez uyw. .
Londyr 10 fnt. szterlingów................................
Dukat cesarskie s z t u k a ..............................   .
Srebro za 100 złr. w. a . .................... ....

A. W.
złr ct.

6.
09

102
750
291
124

5
121

ar*
90
30
00
80
45
85%
75

K a rsa  z dnia 31. mąja 1§69,
godz. 2. min. 15 popołudniu.

Wiedeń. Akcje kredytowe węg. 98.50. Akcje banku 
anglo-austr. 834.-—. Anglo węg. 112.—. Akcje Karola Lu­
dwika 225.—. Kolej siedmiogrodzka 162.75. Kolej połu­
dniowa 244.—.» Kolei alfóldzka 163.75. Kolej państwowa 
373.—. Kolej lwowsko-czemiowiecka 186.50. Kolej węg. 
póhi.-wsch. 154.50. Kolej północna 237. . Kolej Rndołfa 
162.—. Kolej Franciszka Józefa 186.75. Galicyjskie oblig. 
indemnizacyjne 72.—. Losy 1864 r. 125.—. Napoleondor 
9.93. Usposobienie stałe.

K arna z dnia 31. m ąja 186H,,
godz. 6. min. 20 popołudniu.

Wiedeń. Pożyczka bezpodatkowa 63.40. Akcje kre­
dytowe 291.—. Akcje banku anglo-austrjackiego 334.—. 
Bank obrotowy 133.25. Akcje Karola Ludwika 226.50. 
Kolej południowa 243.50. Franko-austr: 118.50. Akcje ban­
ku jeneralnego 73.—. Akcje banku handlowego 78.—. Akcje 
banku budowniczego 64.—. Lobv 1860 roku 102.10. Ńapole- 
ondor 9.93' Usposobienie mdłe.

P a ry i .  Renta 3*/, 71.40.
Berlin. Moskiewskie banknoty 78%. Akcje kredyto­

we 126'/,- Lombardy 134 Galicyjska kolej 93. Kolej 
państwowa 205. Na Wiedeń —. Zyto —. Owies —. 
Usposobienie stałe. '

W rocław . Pszenica 77. Żyto 62. Owies 39. Rze­
pak zimowy —. Koniczyna czerwona —.

Szczecin  Pszenica —.____________________

Pociąg? ko lei żelaznej K aro la  L udw ika:
Odchodzą ze L w o w a  . . . . o  god. 5 minut 10 rano.

„ z K r a k o w i .

Przychodzą do L w o w a .

* do K r a  k o w a

P ociąg i kolei iel. L w ow skó-raern iow leckiejl
Odchodzą ze L w o w a ..................o god. 10 m. rano.

* z C z e r n i  o W i e c
» 19 'Przychodzą do L w o W a ,
„ » • •
„ d o C z e r n i o w i e c

, u god.
o * 
O „

' o »
' o *
• o »
. O ,
. o

5
5 

10
8
8
8
2
6

20 wieczór. 
20 rano.
4 wieczór. 

40 wieczór. 
32 rano.
54 popotu. 
15 rano.

o
o
O
o
o
o
o

10
6
6
5
5
8
8

— wieczór. 
25 rano*
30 wieczór.
— rano.
— rano.

i - -  wieczór. 
, 14 wieczór.

N a d e s ł a n e .
Na obecną porę nadeszło więcej niż 5.000 wzorów an­

gielskich i francuzkich obić papierowych do Bazaru tapet 
E, J. Fischera w Wiedniu Kamtnerring nr. 15. Wzory i 
cenniki przesyłają się pa żądanie bezpłatnie. O. /V,
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zaręczeniem prawdziwości!
Dr. L. B ćringuiera
Spirytus koronny
i((łaintesse.nce d t a u  

dr C o lo g n e )
Oryginalna flaszeczka

K ------  złr. 1 ct. 25 i 75 cnt.
Najdoskonalszego gatunku— nietylko jako 
nieoszacowsne pacbnldło i woda do mycia. 
*'« także jako znakomity środek lekarski 
ożywiający i wzmacniający siły żywotne

Dra Med. BORCDARDTA
M y d ło  zio łow e jC&mł

do upiększenia i poprawienia|Uaoj[iT7AC2£ 
płci. Wypróbowany środek Da\ ^ s £ j J | R̂  
wszelkie nieczystości skórne 
używany z wielką korzyścią w kąpielach 
wszelakiego rodzaju Z  "  op^czętowanych 

oryginalnych paczkach po 42_it. “

D r a  B e r i n g u i e r a

Roślinny środek
do farbowania w łosów

(kom pletny w puzderku z szczotkami, mise­
czkami. 5 zlr. a>)

Uznany j*ko tupełnie odpowiadający celów' 
całkiem nieszkodliwy, aby ufarbować trwale 
tak  zarost głowy i hrody. jako też i brwi 

we wszelkich możliwych odcieniach.

IVof. Dra L IN D E S

Roślinna pomada woskowa
nadaje połysk i elastyczność włosom, jest 
wypróbowanym środkiem do ntrzymania| 
rozdziału. ~  y f oryg. paczkach p o 5 'Jc t.”

D ra B er in g u era
( Koślinny olejek

do wzmocnienia włosów,
-  _ w flakonikach oa dłuższy uży-

'ek wystarczających, po 1 zł., składający się] 
1 najoduowiedńiejszych składników roślin­
nych na utrzymanie, wzmocnienie i upię­
kszenie zarostu gł wy i brody, jako teżj 
w celu ustrzeżenia się od tak przykrych 
liszajów i łuszczenia sig skóry.

D ra S u in  de B outem ard

Pasta do zębów
w 1 i y , paczkach po 70 i 35 ct. ^  
Najtańszy. najwygodniejszy i naj- /®  
pewniejszy środek do utrzyma­
nia i czyszczenia zębów i dzią­
seł — przyczynia S'ę równocze- 
śnie Jo  nadania dobroczynnej W , 
świeżości ustom i podoiebicuiu

Balsamiczne mydło oliwne,
jako środek do codziennego nmywnoia, ła 
godnie działający , może b>ć polecony 
jak najusilniej nawet damom i dzieciom płci 
uajdelikaLiiejazej. ~  Paczka oryg. 35 ct. “

prus.
D ra

Bzyka obwod. 
K och a

Cukierki ziołowe
sa dla swych obfitych c Zfocij

  składowych z n aj szczegół
liejuzych i najodpowiedniejszych soicowj 
ziołowych i roulinnych, uznane jako wy­
próbowany Środek nuwowy na kataralną] 
[chrypkę, dr spanie w *zy», ‘ 'zAejmienie itp. 

Oryginalne pndełeczka po 70 i 3 > ct.

D ra H artunga  
O  J a  l i i  j  A i

z K O R Y  C H IN Y ,
z wywr.ru najlepszej kory Chiny i 
olejków woniejących, do zakonser­
wowania i np ciszenia włosow. 
(W opieczętowanych i ,r uzkle o- 
Istęplowsnych dai z czk ich po 85 c.j

D ra H artuuga ^
mm

n a  w z n o w ie n ie

Waz

1 wzmocnię-
nie porostu włosów, (w 0- 
pie< zętowanyeh i w szkle 

oatęplowanych słoikach
o 35 ct.) ______

_  szyatkie w yiprzytoczone irced-|
m ioty, stw ierdzone świadectwam i o w yct 

chwalebnych w łasoo ie lacb , sprzedają 
pod zaręczeniem  toi»an>oseł 

Wj łącznie ty lko  następujące fum y:
We LW O W IE  w apti . Ł yg. H ul era 
pod Srebrnym orłem; u J. F. Kleina AN wy.,I 
w aptece a .  Uerlinera, P lJtra Slikola | 

•cha, i n ir y d .  Schnbdtba. 
tudzież:

w Białej p. L. Sctwanzer, w Bochni! 
Paweł Niedzielski, w Brodach p. Kwi 

|Kornfeld i F r. Gomoliński, apt. pod Złotąl 
koroną, w Hrie anach p p Fadenhecht 
w Bnezaezu p. Adela K er. I et Popowicz, 
w Bor»7czowie A. Niemi zewskl i Spółka, 
w k zernlow cach pp* lg< Schnirch i Sze- 
gierski w D rohobyczu p- J> Rosenheim, 
w Gorlicach p. W- Kogawski apt.. w Gród- 
ku p. Tomaszewski flapt., w G rybow ie p. 
A. Moszczyńskiego, w Jarosław ia  p. J ó ­
zef Rohm apt. « K ołom yi Joel Anlersfein, 
w K rakow ie Józ. Jahn i aptekarz W.ntor 
Redyk, w L iska p. R; B irański, w Mana 
•terzyskach  p. l . Lipschiitz, ^  Mikulin 
cacb apt. St. i ;  ędlicki, w M yślenicach p 
F. r>endler, w N ow ym  Sączu p. Ig- Garan, 
w N ow ym  Targo p, k. Laur. w P rzem y­
ś la  p. Jfi- Machaiski, w P rzew orsku P* F. 
[Świtalski apt., w ftadow cach P- K. Teich- 
mann. i R zeszow ie  p. Ig. Scl aiter i Spół 
ka. w Kawie Ruskiej autek. Jan Diestl. 
w Sadagórzc p. A St. bursa, w Sanoknl 
p. J. Zarewicz, w Sam borze p. A. Kromer.

Serecie J Dempaiak, w Sędziszow ie| 
p. J. Kownacki, w Skalacie p Je Uziem 
bowskl, w Sokal" p. A. W. Grot, w Sta  
{nialawowie p. F. Stecber apt. dawnie1 To 
|“ ,n e * \w  T arnow .e p. Henr. Koy i W. T 
A. WieloKÓrsiti, .  Tai nopoln  p. A. Mo-] 
kawetz i Walenty Stachiewicz, w Wado- 
U łtlfrt t  iF.' Fo^in, w Zaleszczykach p. 
Ż u r - i>rJ.b-8kł' w p. R. Burb.g, wp. w . PosHp Jki'; 2171 £ i 16

K. Kwaszyńskiego
fabryka maszyn i narzę­

dzi rolniczych i_?
wszelkiego gatunku i rozmiaru według naj­
nowszych koastrukcyj, zraidnje się we L w o ­
w ie na przedmieściu Żólkiewskiem pod nr. 

229 naprzeciw kościoła św. Marcina.__

W Państw ie N iem irow ie,
w powiecie Rawskim, 2 mile od Jaworowa
dw a fo lw a rk i do w y d z ie -  

rzaw leu ia  2180 1-5
od I. lipc* b. r. Bliższych wiadomości
odzieli Administracja dóbr Niemirowa na 

listy frankowane poczta Niemirów.

K O N K U R S
na posadę samoistnego urzędnika gminnego 
w Radziechowie- Pensja 200 złr. w. a. Wy­
maga się, by umiał język polski i ruski. 
W razie dobrego prowadzenia kancelarji 
obiecuje się remuoeracja. Termin do dnia 
1. lipca b. r. Podania posełaó na ręce n- 
rzedu gminnego w Radziechowie. 2186 1-7

Św ieża węgierska

I B R Y N D Z A I
funt 32 ent-

I B 2149 n a d e sz ła
do Handlu

IK. BAUABANA.I
Dzierz awa.

W dawniej polskiem starostwie Bieckiem 
jest do wydzierżawienia od 1. lipca b. r. 
folwark Załawie zGrodzkiem i Gawronami, 
około 700 morgów przestrzeni, w tem łąki 
i pastwiska wliczone, z propinacją lub bez 
niej, także z młynem o 2 kamieniach na 
przedmieściu w Bieczu , oraz z dodatkiem 
drzewa na opał. Chcący wejść w ten in­
teres raczy się udać dla obejrzenia objektu i 
powzięoia bliższych wiadomości do miejsco­
wego rządcy Wgo Gebnltowskieg >. mie 
szkającego kołu Biecza we wsi Pagórzyna. 
2184 1—7 A ntoni S k rz y szo w sk i.
jeneralny dyrektor dóbr J. W. Wilhelma 

_______________hrabiego Slemieriskiego.

Nowe, w an. 9. i 10 czerwca b. r. od­
być się mające

Ciągnienie
poręczonego i zatw ierdzonego przez

miasto Frankfurt u. M.
pieniężnego losowania
1 miliona 780.920 

zfr. w srebrze
podzielonego na losy, z wygranemi 

ua złr. 200.000, 2 po 100.000; 50.000; 
25.000; 20.000; 15.000; 12.000; 10.000; 
0.000; 4.000 i t .  d. Oprócz 7000 losów 
bezpłatnych wydaję całe losy po 6 złr. 
półlosy po 3 złr., ćwierćlosy po złr. 1.50.

Lpsy te powinny mieć pierwszeństwo 
przed wazystkiemi innemi. ponieważ przy 
niewielkiej swej ilości przedstawiają już 
tem samem większą możność wygrania 
kwot wymienionych , aniżeli inne tego 
rodzaju urządzenia, które liczą zn&czuie 
więcej losów. Również nie należy ich ró­
wnać t  promesami, którym brak wszel­
kiej wartości i poręczenia; tu  zaś otrzy- 
mnje każdy do rąk w łasn ych  lo s o- 
ryginalny, przez państwo wydany, któ­
ry zachowuje całkowitą swą wartość 
przy wszystkich ciągnieniach, ztąd leż 
na żadną stratę nie naraża.

Do każdego zamówienia dołącza się 
bezpłatnie urzędowy plaD, jak rówDież 
po każdem ciągnieniu bezzwłoczn e p rze­
syła się lista wygranych, same zaś w y ­
grane w yplacąją  si« natychmiast-

Upraszamy zgłosić się do głównego 
kollektora pod adresem: 1851 16—19

S a m u el G o ldsch m id l
Bank-nn WechseigHschaft I

Dóngesgaase 14, in Frankfurt a. M-

Księgarnia i Drukarnia
W . Pisza w Bochni

poleca n u w s w  tym  roku w ydane
druki g o sp o d a rc ze :

K kielskiego praktyczne Rejestru, ekono­
mii gospodarczej, pomnożone, oprawne, 
1 złr. 50 er.

Nowe Rejestra gospodarcze zbiorn, o 
młota, przychodu i rozchodu wszelliej 
kresceucji wraz z dziennikiem, opraw,, 
1 zlr. oO ot.

Haporta zboża w snopie i w ziarnie i in­
nych ziemiopłodów i paszy, dobytku, tu ­
dzież wszelkiego rrdzajr trzody, wykaz 
robocizny i klasy, libra 64 cnt.

R aporta przychodn i rozchodu zboża w sno­
pie, w ziarnie, karmy, jarzyn, stan inwen­
tarza żywego i wykaz ty^odnion y robo­
cizny libra 84 ot. 2)43 2—3

Haporta lasow e. libra 50 ct.
Kontrakt dzierżaw y, libra 1 złr. 50 ct.

Zarazem poleca się:
Dzienniki k asow e, dzienniki przychodu i 

rozchodu zboża w snopie i ziarnie, Dzien­
niki robocizny przyn.jftej i własnej, Roz 
chód ziemiopłodów na ordynarją, inwen­
tarze naczyń i sprzętów gosp idarsklch, 
dek s cji dc pędzenia wóaai, czyszcze­
nia okowity, wl.rzenia piwa i wiele in­
nych w gospodarstwie przydatnych dru­
ków, libra 50 ct.

Handlom korzennym i materjalnym
poleca bię-

N apisy n* szuflady w  jęz y k a  polskim  
na papierze białym ręuznym 100 sztuk 
1 złr. 50 ct 

N apisy na drzw i sk lep ow e w  jązyk u  
polskim  dużemi literami ua papierz ko­
lorowym 100 sztuk 2 złr. 50 ct.

Dokładne kat .logi poseła się na żąda­
nie bezpłatnie i franko.

Łaskawe zamówienia wyseiam odwro­
tnie za pobraniem należytuści.

Panu J. N. w Wrocławiu.
Mój najdroższy! Wystrzegaj się uczy­

nić pospolitem wrażenie onych chwil bo­
skich, których wspomnieniu głęboko utkwiło 
w pamięci i sercu przyjaciela?

Nie zapominaj, że przyjaźń jedynie na 
podstawie szacunku może być prawdziwą i 
i trwałą. 2187 ł — 1

Tęsknota za Tobą, mój jedyny! tak 
dalece mię opanowała, iż czuj ę, żeś Ty 
jest osią, około której się obraca cały świat 
mej myśli, mych uczuć — cale jestestwo 
moje. — O niechaj mnie nig-ly nie opuszcza 
przyjaźń Twoja, bo w przeciwnym razie — 
ach myśli okropna! — sam nie wiem coby 
się stało  z

Twym wiecznie Ci wiernym przyja­
cielem i szkolnym kolegą

T.
P. w Przemyślu pozdrawia Cię serde­

cznie. On myśli nad chwilą widzenia się z 
Tobą, której z niecierpliwością wyczekuje.

Ustrzeżenie.
Pojawijy się weksle pieniężae, na imię 

Bazylego Święcickiego i Bazyleg > Siokaly 
wystawione — gdy atoli te podpisy są fał­
szowane, więc obydwaj D odajem y do publicz­
nej wiadomości, że żadnych w ek slow  
przez kogubądż takowe z podpisem jedne­
go lub drugiego lub obydwóch razem wy­
dane są lub będą. nieprzyjm iem y i p ła ­
cić takow ych nie będziem y.

r» ..j?  « •  t. . i .

2161 3—5
Basyli Siokaio. 
B azyli Święcicki.

Nijnowsza oferty szczęścia.
Gra w b ru n św lck ie  lo sy  jest przez 

ces. rz ą d  a u s tr ja c k i dozw o loną .
„B oskie b ło g o sła w ień stw o  

u C olina!44
W ielk ie , znow u w y granem ! z n a ­

cznie pom nożone lo so w a n ie  k a p i ta ­
łów  p rze sz ło  3 / i  m iliona.

Losowanie poręcza i uskutecznia 
rząd państwa.

Początek cisgmenia d. U . czerw ca  b. r. 
Tylko 8 z lr. au s tr. w a l. albo 

4 z lr . au s tr. w a l. albo 
2 z lr . a u s tr  w al. 

kosztuje p rzez  p ań s tw o  po ręczony , 
rzeez.y w isty , o ry g in a ln y  lo s  p ań s tw o  
w y  (a nie zat ronione promesy) w mo­
im kantorze i tanow«* rzeczy w is te  o- 
ry g in a ln e  lo sy  p ań s tw o w e  po fran- 
kow anem  przesłaniu na leżnośc i nawet 
do najodleglejszych miejscowości wy- 
sełam-
T y lk o  w y g ra n e  b sdą wy-ciąs,iiięte. 

Gł ó wn e  wyg.-ane wynoszą: 259.U00,
150.000, luO.OOO, nu 000, aó.OOO, 2 po 
a i.000, 2 po 20 000. 2 pi 15.000, 2 po
12.000, 4 po 10.000 3 po 6.000. 12 po
5.000, 23 po 3 750. 105 po 2.500, 5 po 
IA50, 158 po 1000. 14 po 750. 271 po 
500. 315 po 250, SU 445 po 150, 125,117, 
100, 75, 55, 3U.

W y g ra n e  p ien iądze i u rzędow e 
lis ty  ciągn ien ia przeuyŁ.m moim klieu 
tom po ciągnieniu szybko  i z zacho­
w an iem  m ilczen ia .

Nr moje losy, którym szczególne 
sp rz y ja  szczęście w y p łac iłem  w 
W iedn iu  m.iim klientom w A u sirji ty l ­
ko  na jw y ższe  w y g ran e : 300.000,
225000. 181.500 152.500. 150,000,
130.00U, wielokrotnie pr 125.000 wie­
lokrotnie po 100 OOO niedaw no  znow u 
w ie lk i lo s  127.000, a te.az 13. rnsja 
znowu dwie z główniejszych wygranych.
L as. Saint) Cuhil. w  Hamburgu 
Haupt-Comptoir, Bark uud Wecbselge-

Bchśiffi
' Ę / f  Szc?ego:ną zwracam uwagę ns to 
ze po wyżej przytoczonem wie)Kf3ln ]0. 
sowaniu kapitałów nastąpi wielka prze­
rwa aż do nowegu losowania, dlatego 
upraszam wszystkich zajmujących się. by 
zlecenia swe jeszcze  te ra z  j a k  n a jp rę ­
dzej m i n ad sy ła li. * 2159 2—5

Nakładem księgarni
J A J N T  Y  A .  P E L A R A

u> Rzeszow ie
wyazli) i je s t  w e L w ow ie i w S tan i­
sławów ie w księgarn iach  J  M ILI 

K O W S K IE G O  do n ab ycia :

P O D R Ę C Z N I K
gądow o-lek  arsk  i ,

ułożył
D r ,  f j d w a r a  B e g e l

lekarz c. k. sądu. w Rzeszowie. 
Oddział I. zawiera: auntomiczne wyrazy, 

począwszy od kości ar. do naczyń chłon­
nych, wedle układu profesora Hj rtla w ła- 
cińsko-ni< miecko-polskim języka.

Oddział II. zawiera: Słownik łaciósko- 
ni> miecK polski, obejmujący w sobie nie 
tylko ściśle umiejętne medyczne pojęcia 
techniczne, lecz także oznaczenia tych 
wszystkich pojęć, które w medycynie sądo­
wej się u-.ywują.

Oddział lii .  zawiera- Niemiecko-polski 
słowniczek takich wyrazów, któr° w łaciń­
skim języku dokładnie oddao«mi być nie 
mogą. równie jak i tych, które w medycy­
nie jako tri mina ttchnica w używanie we­
szły, i urywki z oględzin pośmiertnych. 

m f  Cena: 1 zlr 36 ct. <W

N ajw iększy
magazyn sukni

Ł  SA M E !A
w  W i o d n J n

Stadt, StetansplatT, Kcke der Goldschmid- 
g tsse Nr. 1, 1. Stock.

Poleca swój bogato zaopatrzony 
skiad nąi'„ykwitniajsL.J ch ■ najtańszych, 
podług najśw ieższe j m ody  robionych 
sukni męzkich. .’916 18—7
Wiosenne narzutki złr. 8 do złr. 30 

„ 15 „ .  40Wiosenne ubrania 
Letnie ubiory 
Salonowe ubiory

12
22
4Domowe i biór. tużurki

I  ł » «  - J  o

wielkim  wyborze
Zakład w ypożyczan ia  obiorów  

pod dostępnemi warunkami.
Dla dogodności P. T. publiezności 

wymieniają się stare suknie Da now e, 
a przenoszone suknie w najlepszym sta- 
Die są do nabycia bardzo tanio.

P I E C E
do w y p a la n ia  ce tę ic l, 

n in n y ch
w a p n a , to w a r ó w  gil*

I g i p s u *

p a t e n t o w a n e  d l a  HOFFMANNA i LICHTA,
oszczędzają dwie trzecie części paliwa, i przy należytem postępowaniu wydają ogień da­
leko jednostajniejszy, niżeli piece dawnej konstrukcji. Można pr jy nich używać wszela­
kiego paliwa; 4 0 takich pieców znajduje się już w użycia w rozmaitych krajach. 

Bliższych wiadomości, opisów, rysunków, zaświadczeń itp, udziela bezpłatnie
F r e d . H o ffm a n n ,

budowniczy i przewodniczący niemieckiego Stowarzyszenia ku fabrykacji 
1795 4 -7  cegieł, wapna, cementu itp. B erlin , K e sse ls tra sse  N r . 7 .

Krakowska wysiana maszyn
od 2. do 5. czerw ca

Marshall Sons el. Comp. w Gainsborough 
( w  A n g l i i )

W  P a r y ż a  1861 etc. z łotym  m edalem  za szczy co n e

L o k o m o b ile  i m ło c a r n ie
z których w mojej ajenturze w krótkim czasie następująca znaczna ilość sprzedaną zo

stała, a mianowicie :
Panom.- Dyrektorowi B ibrneh w B o r y s o w i e ,

B hrabiemu B ilińskiem u w S z a m o t u 1 a c l i ,
,  właścicielowi ziemskiemu B on te-llirsch fe ldnu  w Z e g a n i e,

Zarządowi dóbr książęcych B en thc im -T ek tenburg  w S t a b 1 e w i c a c h,
P anu 'p u ł k o w n i k o w i  b a r o n o w i  v. ilu ddenb rock  w Plaswitz uod Gsntb.
Krrtl. książ. urzędowi gosiiodarc.zemu państwa C nm euz pod Frankensteinem. 
Panu hrabiem l i ngo lleu k el von D o u u ersm ark  w S t e i n  pod Wrocławiem, 

„ ,  W łodzim ierzow i D zieduszycklem u we L w o w i e ,
„ v. E y n e r 11 a I ii e r d o r f e r pod Opolem,
„ F n lk eu b e rg -t bob ilien  

Panom braciom Gleim  na Z b l l i n g  i M a l s c h w i t z ,
Panu budownic-zeinu maszyn Hanckfc w P r c b s t h a i n  pod Goldbergiem,
Panu llu m b e rto w i we W r o c ł a w i u ,
PaDom b idowniczym maszyn Jiihne et Sobn w L a n d s b e r g  n. W..
Paou wlaś i/ielowi ziemskiemu von K n lkste in  w P l u s k o w e n t z  kolo C ilmsee- 

r v. lio sch e m sab r w U j ś c i u ,
Panu hrabiemu K ónigsilo rf w L o u e, pod Wrocłiwiem,

, E d w n rd o w i v. K ram stn  K nnske,
„ tajnemu radcy handlowemu v. h o lm itz  z S a a r a II,
,  hrabiemu zu L lm burg -S tirum  z G r o s s-P e t e r w i t z koło Canth 
„ D. L ittm nuu we W r o c ł a w i u ,  
m H erm anow i t.ó b n ert w Bydgoszczy, 
n hrabiemu M ielżyńskiem u w ' w n i e  pod Poznaniem 
„ M okrauer w T 0 r t,

Panom N eum ann et L o n so rte s  w B r  o s t a n  pod Głogowem Wielkim,
Panu w hś icielowi dóor szLcheckich von P a rp n rt w W i b s c h  ool  Toruniem 

„ « .  P e lr le k  w O b e r - W e i s t r i t z  pod Świdnicą,
„ hrabiemu P o ra d o w sk iem a  z K a t  t e r n  pud Wrocławiem 
„ Teodorow'1 P fo tenbauei w S t r z e 1 r  i e,

Jeoeraluej dyrekcji hrabiego R enard  w G r o s s-S t r e h 1 i t  z,
Panu pierwszemu p irucznikowi H o u k en d o rf w S ii s s w i n k e ’l pod Oleśnicą 

B bsrooowi H icbtbofen. w G r o s s - R o s e n  p o i S td tgau , 
n ś ln sk ie m u  w T r z e b i  cy.
,  król szamhelanowi v. 8 ey d litz  na P i l g r a m s u a y n  pod Stricgau 

Pani brńhinie S kó rzew sk ie j, w P r ó c h  n o w i e  pod Margoninem, '
Panu rotmistrzowi S tap e ile ld  w L i p i e  pod Grotkow«m,

,  hr-abiemn H zeutbekow i w S i e m i a n  i e a c h  pod Kempnem,
„ właścicielowi ziemskiemu T hom as w S e c k e r w i t z  pod Jaworowem 

Panom budowniczym maszyn Braciom W o llf  w Bydgoszczy.
Polecam t a k o w e  pod zaręczeniem dobroci. Naj ś wi e t n i e i sz e  zaświadczenia panów ku­

pujących przedkładają się każdemu cbęć kupienia majacemn. Puszczenie w rnch odbywa 
się przez wprawnych maszynistów. (Jzęśsi rezerwowe z a w s z e  są w zapasie. Pożądme 
jest rychłe zamówienie dla możności odstawienia we właściwym czasie.

H .  l i l i m b e r i  Moritzstrasse
(Giclit an der Kleinburger S trasie)

we W r o c ła w ia
2173 1 -7 Jdnoralna ajencja dla półajunych Mamiic.

Francuzkle

K A M IE N IE  M Ł Y Ń SK IE
z La Ferte sou s Jourrac, prawdziwo królew ieckie kamienie kw arcow e franczu- 
kiej konstrukcji do mielenia białej mąki, których szczególne zalety zanadto są udo­
wodnione, aby z mei strony jeszcze dalszpgo potrzebowały zalecania: następnie stawne 
traebitowe kam ienie m łyńskie wulkanicznej formacji . oieprzewyższone leszcze do mielenia ż>ta, kukiirndzy, nn.-r...-n s .  h int/. t . t  .ii- ™ i..»—  
skle i ’

J on. Schwarz
2158 2-

fat>rylcant k a m ie n i m ty ń slc lcti  
W ien, S t a d f . W allfisch gasse  A.

Cenniki bezpłatnie i franko.

Papier Fayard i Blayn
Oliajrta C h e m ic a  ćlu C o d e x .

Leczy reum atyzm y. katary, zadaw nione zapalenie piersi, reatnałyzm y w  
J  biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odm rożenia, nagniotki w szelk iego

^  ro d za ju  Itp . Trąbki tego pspieru całe koiztuią 2 franki, połówki franka, i opa- 
trzone są podpisem FAY A RD  e t BLAYN. Papier ten zalecany jest od lat 30 A  

Y przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hnrtowna w Paryżu, ulica N«uve St ^  
^  Merry, 40; we Lwowie jedynie w aptece p P io tra  M ikoiaszn. 2107 3— >4
N - y w N .  / \ Ą Ą  r y r \ \  i w y y y y y

Najdawniejszy i najobficiej zaopatrzony 
znniiy z rzetelności

S K Ł A D  F O R T E P IA N Ó W
Jó zefa  S m u tn e g o

w e L w o w ie  p r z y  u licy  S z e r o k ie j  p o d  l.
Składając nioiejszem P. T. ITiblicznuści moje najszczersze dzięki za wzglę­

dy, któremi mnie od lat przeszło dwudziestu pięciu stale zaszczycić raczyli, 
ośmielam się oraz zwrócić uwagę na okoliezDość, i t  zaopatrzyłem mój skład w 
najw iększy dobór fortepianów, sprowadzonych wprost od najznakomitszych 
i najsławniejszych fabrykantów wiedeńskich.

Utrzymując skład mój we w łasnym  domu i nie będąc przeto zmuszonym 
drogiego opłaca'ć najmu, tudzież uiszczając się fabrykantom  gotów k ą za do­
starczany mi towar, otrzymuję od ńieb znaczny rabat i z tycn przyczyn mogę 
moje fortepiany o w iele  taniej sprzedawać, lub też na używane jn t instrumenta 
zamieniać, niż ci, którzy jedynie biorą cudze instrumenta w komis lub też ta­
kowe, opłacając znaczne procenta, za obce pieniądze zakupują.

Mogąc nadto ręezyć ze wszech miar tak za dobroć jako też i za trwa­
łość znajduiących się na składzie moim fortepianów, polecam się i nadal łaska­
wym względom Szanownej publiczności. 2154 2—7

J ó z e f  S m utny
utrzymujący Skład fortepianów.

Wydawca; Witalis W. Smochowski. Właściciel: Jan Dobrzański. Eedaktor odpowiedziały: Platon Kostecki. Drutaom Kornela Piilera.


